
Łódzkie Zjedn. Maszyn Rolniczych
wykonało ju ż  plan na 1947 r.

Łódzkie Zjednoczenie Przemysłu Maszyn Rolniczych obejmuje 16 fa­
bryk, zatrudniających ok. 5.000 pracowników. Zakłady Zjednoczenia 
wykonały do dnia 10 listopada br. całoroczny plan za r. 1947 — z nad­
wyżką tak pod względem ilości jak i wartości.

M. in. wyprodukowano: 16.954 pługi; 40.639 bron polówych 1 spręży­
nowych; 5.471 kultywatorów; 8.166 młocarń, 3.808 wialni; 5.488 sieczkarń; 
2.798 wozów gospodarczych.

Do wzrostu produkcji i przekroczenia planu przyczyniły się w pierw­
szym rzędzie: F-ka Maszyn Rolniczych „Kraj" w Kutnie; Płockie Za­
kłady Przemysłowe w Płocku; F-ka „tJnia“ w Kunowie; F-ka Maszyn 
Młyńskich H. Kryzel-Wojskowski w Radomsku; F-ka „Pionier“—Strzel­
ce Opolskie (Dolny Śląsk) oraz F-ka d. Hofmann w Zgierzu.
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Kobiety przodują
w wyścigu pracy

V >' fabryce „Kabel Polski" w Byd­
goszczy czołowe miejsce w wyścigu 
Pracy zajmują obecnie młóde p. i 
cownice: Zenona Mrugowska (270% 
hormy), zwijarka. — Janina Gro­
chowska (192,5% normy), Joanna 
«ajczyk, zatrudniona przy szpu'o- 
Y^aniu bawełny — 191,2% normy
1 Marla Kra .-zkowska — 188,6% nor 
tny.

Oddziały
Armii Demokratyczne!

15 km od Men
Rz y m , 17.11. (PAP). — Jak wynika 

*  komunikatu sztabu greckiej armii 
demokratycznej, wojska narodowo -  
^Wyzwoleńcze odniosły ostatnio szereg 
Poważnych sukcesów na wszystkich 
odcinkach frontu.
. Oddziały armii demokratycznej po­
b i ł y  się w okolicy Aten l prowa­
dziły walki w  odległości 15 km od 
stolicy greckiej.

We wschodniej TessalH oddziały 
Powstańcze kontrolują obszary gór­
skie od Olimpu do Ortrisa.

W Macedonii armia ludowa zajęła 
rozleg}e obszary w okolicach miast 
”anina, Mecowo, Kalabaka oraz zdo 
była Mecowo.

Armia demokratyczna sprawuje 
faktycznie władzę na terytorium w 
Pobliżu miast: Florina, Kastoria, Ka 
wrini, Kozani, Serwia i Grewena.

Tw ircztó  artystyczno i kulturalna
musi odzwierciedlać przeżycia Narodu

Przemówienie Prezydenta Bieruta na otwarcie Radiostacji Wrocławskiej
Na uroczystości otwarcia Radio­

s tac ji W rocławskie j wyg łosił prze 
mówienie Prezydent Rzeczypospo 
l i te j Bolesław B ie ru t, k tó ry  po­
wiedział m. in n .:

Dzisiejsza uroczystość otwarcia 
Radiostacji Wrocławskiej, jak rów­
nież okoliczność, że temu ważnemu 
zjawisku naszego życia kulturalnego 
towarzyszy nie mniej poważne wyda 
rżenie z tejże dziedziny — zjazd we 
W rocław iu literatów polskich, którzy 
obradować będą nad sprawaihi dal­
szego rozwoju naszej kultury — skła­
nia do skoncentrowania dziś naszej u- 
wagi na tym właśnie zakresie zadań.

Są to zadania równie doniosłe, za­
równo na terenie Ziem Odzyskanych, 
jak i  na terenie całego kraju. Ale są­
dzę, że nie jest bynajmniej rzeczą ty l­
ko przypadku, że ludzie, owiani tros­
ką o prawidłowy rozwój naszego ży­
cia kulturalnego, pragną dać wyraz 
tej trosce właśnie tutaj na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie niewątpliwie naj­
bardziej uwidocznia się rozdiw ięk mię 
dzy dynamiką osiągnięć gospodar­
czych ,a niezaspokojonymi potrzeba­
mi życia umysłowego. Jakkolwiek zro 
zumłałyml i  wytłumaczonymi" wyda- 
wałyby się przyczyny tego rozdźwię- 
ku, jest rzeczą niewątpliwą, że nowe 
warunki życia społecznego Polski Od 
rodzonej wymagają właśnie usunię­
cia wszelkich nierównomierności w  
rozwoju człowieka.

Zadanie to nie jest ani proste, ani 
łatwe. Upośledzenie kulturalne wiel­
kich mas ludu pracującego ma swe

Książka dla ludu CIOS WYBRZEŻAp t * * o f o i m i i i  p t t i i u o i o i N i c m ,

Przemówienie Prezydenta Rze- 
c*ypospolitej, wygłoszone na otwąr 
cłu nowej radiostacji we Wrocła­
wiu obejmuje zespól zagadnień, 
dojrzałych do rozstrzygnięć i reall- 
*acji. Stanowić ono będzie nie­
wątpliwie program walki o podnie­
sienie poziomu kulturalnego mas 
Pracujących. Stanie się punktem 
Swrotnym zarówno w traktowaniu 
twórczości kulturalnej jak zaspo­
kajania potrzeb kulturalnych spo­
łeczeństwa.

W zakresie tych spraw o pierw­
szorzędnym znaczeniu Istnieje za­
gadnienie raczej wtórne, o charak­
terze na pozór tylko technicznym. 
Chodzi mianowicie o to, czy książ­
ka, nawet w wypadku, jeśli pozio­
mem swym ł  treścią odpowiada wy 
mogom przeżywanego cbecnie o- 
kresu — może dziś spełnić swe za­
danie?

Statystyki mówią, że książka jest 
rzadkim gościem w mieszkaniu ro­
botnika, pracownika umysłowego, a 
tym bardziej chłopa. Są wojewódz 
twa, w których na 300 — 400 mie­
szkańców wsi przypada jedna książ 
ka. Niedawno wznowiono akcję 
zbiórki książek dla Ziem Odzyska­
nych, gdyż stwierdzono, że do­
tychczas na 240 mieszkańców wsi 
®a tych terenach przypada jedna 
Zaledwie książka. A przecież ele­
ment wiejski na Ziemiach Odzy­
skanych jest przodujący, chociaż­
by dlatego, że są to pionierzy, a 
Więc ludzie najbardziej przedsię­
biorczy, najchętniej po książkę się­
gający.

Niewątpliwie akcja zbiórki ksią- 
*ek dla wsi jest niezmiernie poży­
teczna. Ale czyż na tej drodze 
znajdziemy rozwiązanie tego palą- 
c?go problematu, jakim jest zbliże­
nie wsi do ognisk kultury, upo­
wszechnienie kultury w masach ln 
dowych?

Prezydent Rzeczypospolitej zaż? 
dał — „ABY PRZY W YSO KI’:
P o z i o m i e  a r t y s t y c z n y ?. 
K s ią ż k a  b y ł a  d o b r a , t a n ia  
* d o s t ę p n a  d l a  n a j s z e r
s z y c h  MAS“.

Niestety, dziś jeszcze tak nie 
Jest. Książka jest N IE  ZAWSZE

na odpowiednim poziomie artystycz 
nym, N IE  ZAWSZE o odpowiedniej 
tematyce społecznej, ALE ZAWSZE 
niemal zbyt droga i przez to nie 
dostępna dla najszerszych mas.

Jest rzeczą całkowicie bezsporną, 
że cena 400, 500, 600, a nawet 700 
zł zż jeden tom beletrystyki — to 
nie jest cena dostępna dla robotni­
ka, pracownika umysłowego, czy 
dla chłopa. Matka robotnica, czy 
matka chłopka też nie jest w sta­
nie zapłacić za książeczkę dla swe­
go dziecka 300 do 500 zł. ^

Zdają sobie z tego sprawę wy­
dawnictwa, skoro przeciętny na­
kład ich wydań nie przekracza k il­
ku, czy kilkunastu tysięcy egzemp­
larzy. Z góry zatem zakładają, że 
te książki będą kupowane nie przez 
miliony robotników, chłopów i 
pracowników umysłowych, ale 
przez szczupłą garstkę tak zwanych 
„dobrze uposażonych obywateli“. W 
pewnych wypadkach wydawnictwa 
nawet tematykę dostosowują do 
wymagań zasobnego w pieniądze 
klienta.

Instytucje wydawnicze, a przede 
wszystkim wydawnictwa społecz­
ne i spółdzielcze powinny postawić 
sobie za zadanie w jak najszyb­
szym czasie zrealizować postulat 
wysunięty przez Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, będący wyrazem pra­
gnień najszerszych mas pracują- 
Cych.

Należy sięgnąć po odpowiednią 
tematykę, należy wykorzystać srod 
ki techniczne, umożliwiające wyda 
nie wielusettysięeznych nakładów 
po cenie przystępnej dla każdego 
człowieka pracy.

Wydanie przez „Książkę“ Ka­
lendarza Robotniczego w cenie 70 
zl za egzemplarz jest dowodem, że 
DOBRA KSIĄŻKA MOŻE BYC 
W POLSCE DOSTĘPNA DLA 
CZŁOWIEKA PRACY.

Pamiętajmy, że milionowe masy 
pracujące mają prawo do pełnego 
udziału w osiągnięciach twórczości 
kulturalnej i artystycznej, gdyż jak 
podkreśli! Prezydent — WSZEL­
KA TWÓRCZOŚĆ BIERZE SWÓJ 
POCZĄTEK W PRACY ROBOT­
N IK A  I  CHŁOPA. <

bezpośrednie źródło w ich upośledze­
niu ekonomicznym, w  ciężkich wa­
runkach ich bytu materialnego.

Jest to najbardziej ponura spuścizna 
ustroju społecznego, który dbał tylko 
o wysoką stopę życia warstw uprzy­
wilejowanych i  pasożytniczych. Kapi­
talizm rozwinął wspaniałe środki tech 
niczne, ale skazując masy ludowe na 
nędzę, na wykolejenie, na ciemnotę, 
na najniższy poziom bytu materialne­
go i  duchowego — tłumił i  hamował 
w  ludziach wzrost potrzeb kultural­
nych w oparciu o wielkie zdobycze 
wiedzy, cywilizacji i  kultury ludzkiej. 
W  chciwości i  pogoni za zyskiem, w  
żądzy panowania nad światem dopro 
wadził do wyniszczenia nie tylko wie­
lowiekowy dorobek kultury, ale i  sa­
mego człowieka.

Polska wyzwolona z niewoli i  ty ­
ranii hitlerowskiego barbarzyństwa — 
odrzuciła równocześnie spuściznę sta­
rego sanacyjnego układu społecznego, 
starych stosunków polityczno - gospo 
darczych. Ale ciąży na niej spuścizna 
wojennych rumowisk i  popiołów, a 
prócz tego mniej dostrzegalna, ale nie 
mniej trudna do wykarczowania spu­
ścizna wynaturzeń w  psychice ludz­
kiej, spuścizna zacofania, ciemnoty ób 
skurantyzmu, upośledzenia kultural­
nego. Dla przezwyciężenia skutków 
tej podwójnej spuścizny musimy czy­
nić równocześnie wysiłki w  dwóch 
kierunkach: PO P IER W SZE -  w  kie 
runku najszybszej odbudowy kraju i 
podniesienia materialnych warunków 
bytu całego narodu, a przede wszyst­
kim warstw pracujących; PO DRU­
G IE — w kierunku uzdrowienia wy­
naturzonej przez niesprawiedliwy u- 
strój społeczny psychiki ludzkiej i  l i­
kwidacji zacofania, podnoszenia po­
ziomu oświaty i kultury najszerszych 
mas ludowych.

Oba te zadania są najściślej ze sobą 
związane i  wzajemnie uwarunkowane. 
Nie podobna rozwiązać jednego bez 
równoczesnego wypełnienia drugiego.

Od jednostronnego ujmowania za­
dań i problemów rozwoju zarówno 
gospodarki, jak i kultury ogólnonaro­
dowej .— zadań jak najściślej ze sobą 
związanych — nie są wolni — nieste­
ty, często ani kierownicy naszej eko­
nomiki, osiągający wspaniałe wyniki 
w  odbudowie produkcji, ale z lekkim 
sercem traktujący dziedzinę sztuki, mu 
zyki, malarstwa, literatury — słowem, 
rozległą dziedziną wzruszeń i przeżyć 
artystycznych, ani też — i to nieraz 
nawet w  większym jeszcze stopniu —

zawodowi reprezentanci kultury, lu­
dzie, których powołaniem, misją spo­
łeczną jest kształtowanie psychiki czło 
wieka.

Ta jednostronność — to również 
działająca jeszcze spuścizna starej, 
przebrzmiałej tradycji. Nią» pasuje ta 
jednostronność w  najmniejszym stop­
niu do tego wielkiego procesu przeo­
brażeń społecznych »które dokonały 
się i  dokonywują nadal w  narodzie 
polskim, a których celem jest usunię­
cie przeciwieństw społecznych, na­
prawianie niesprawiedliwości i  krzyw 
dy, jaką niosły one masom ludowym.

Podstawowym warunkiem napra­
wienia tej krzywdy jest ułatwienie 
człowiekowi pracującemu, czyli m i­
lionom ludzi, stanowiącym naród, 
możliwości wszechstronnego roz­
woju, a więc rozwoju zarówno matę 
riainego, jak duchowego, zarówno 
gospodarczego, jak i kulturalnego.

Aby wyrównać wielką krzywdę 
społeczną mas ludowych czynimy wy 
siłki, aby podnieść ich stopę życiową, 
aby z kraju zacofanego gospodarczo, 
uczynić kraj przodujący w  dziedzinie 
przemysłowej i  technicznej. N ie moż­
na tego osiągnąć bez równoczesnego 
podniesienia poziomu oświaty »nauki i 
kultury mas ludowych, bez równocze­
snego kształtowania N O W E G O  T Y ­
PU C Z ŁO W IE K A , C Z ŁO W IE K A  
PRZODUJĄCEGO, KTÓ R Y PO­
T R A F I Ś W IA D O M IE  BU D O W A Ć , 
KTÓ R Y PO TR AFI O P A N O W A Ć  
T E C H N IC Z N IE  SW OJĄ PRACĘ, 
K TÓ R Y PO TR AFI ZR O ZU M IE Ć  I 
DO C EN IĆ  Z A D A N IA  I  DROGI

Triumf polskiego radiotechnika
Radio$tacia we Wroclawm została otwarta

We Wrocławiu odbyło się utoczy -  
ste otwarcie nowej 50-kilowatowej 
radiostacji, uświetnione rep.rezeńta -  
cyjnym finałowym koncertem Radio­
wego Festiwalu Muzyki Słowiańskiej.

Na otwarcie stacji nadawczej, dru­
giej pod względem mocy w Polsce, 
przybyli najwyżsi dostojnicy Państwa 
z Prezydentem R. P. Bolesławem Bie­
rutem, Marszalkiem Polski Michałem 
Rolą - Żymierskim, wicepremierem 
Korzyckim, ministrami Rabanowskim 
i Dybowskim, ambasadorami: ZSRR 
Lebiediewem, Jugosławii — Pribice- 
vicem, Czechosłowacji — Hejretcm, 
posłem Bułgarii Tagarowem, charge 
d'affaires Węgier Foersterem oraz 
przedstawicielami radiofonii polskiej 
i państw słowiańskich.

W sali Wielkiego Studia Polskiego 
Radia, naczelny dyrektor Polskiego 
Radia Billig złożył meldunek z doko 
nanych prac przy odbudowie kom - 
pletnie zdewastowanej przez Niem - 
ców rozgłośni wrocławskiej

Po odegraniu Hymnu Państwowe­
go przemówił Prezydent Rzeczypospo

litej Polskiej Bolesław Bierut. (Tekst 
przemówienia podajemy osobno).

Po przemówieniu, Prezydent R. P. 
udekorował za wybitne zasługi na 
polu krzewienia kultury muzycznej, 
dyrygenta orkiestry symfonicznej Pol 
skiego Radia, dyr. Fitelberga, Krzy -  
żem Komandorskim z Gwiazdą Ordę 
ru Odrodzenia Polski, oraz Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, dyr. orkiestry symfonicznej Pol -  
śkiego Radia w Katowicach Kalki-Ra 
wickiego Witolda.

Prezydent Bierut, Marszałek Ży­
mierski, członkowie Rządu i delega­
ci państw obcych, wyjechali następ­
nie do Żurawina, gdzie nastąpiło, o- 
twarcie 50-kilowatowej stacji nadaw 
czej i zwiedzanie urządzeń stacyj -  
nych.

Wieczorem w studio Polskiego Ra­
dia we Wrocławiu odbył się reprezen 
tacyjny koncert symfonicznej orkie - 
stry Polskiego Radia pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga, z udziałem 
skrzypaczki Eugenii Umińskiej.

N ASZEG O  O G Ó LN O N AR O D O ­
W E G O  RO ZW O JU.

A  więc, aby iść szybko naprzód, 
aby wydobyć się z ponurej spuścizny 
znisąpzeń i  zacofania, aby utorować 
narodowi wolną drogę pełnego roz­
kw itu jego sił twórczych, konieczny 
jest rozwój nie tylko przemysłu i  ro l­
nictwa, konieczny jest równie szybki 
rozwój oświaty, nauki, kultury i  sztu­
ki, konieczny jest równoczesny roz­
wój pełnych potrzeb materialnych i 
duchowych człowieka.

W ynikiem  ustroju, opartego na 
przeciwieństwach społecznych był 
sztuczny i  nieosiągalny dla mas 
ludowych dystans między człowiekiem 
ciężkiej pracy fizycznej i  człowiekiem 
nauki, kultury, sztuki. Radość życia 
na wysokim poziomie zdobyczy wie­
dzy, kultury, sztuki była dostępna dla 
niewielu wybranych.

Inteligencja zawodowa, ludzie nau­
ki, wychowawcy .artyści, pisarze, mu 
zycy, poeci, malarze, utalentowani wy 
konawcy dzieł sztuki i  różnorodni po- 
słannicy. kultury oddziaływujący na 
wyobraźnię, uczucia, myśli i  wzruszę 
nia ludzkie, byMJoddzieleni nieprzeby­
tym murem od wielkich mas narodu, 
tworzących w pocie czoła materialne 
podstawy ich wiedzy, kultury i sztu­
ki. Jeśli chodzi ó dziedzinę poglądów 
na świat i  społeczeństwo ludzkie, to 
ustrój oparty na przeciwieństwach był 
królestwem przesądów i  wzajemnych 
niechęci nie ty lko u dołu, ale i  u gó­
ry, z tym, że przesądy u góry były 
szkodliwsze i trwalsze mimo pokostu 
formalnej wiedzy i  formalnej kultury.

Znaczne pozostałości tych przesą­
dów w umysłach przedstawicieli nau 
ki, kultury i  sztuki trwają, niestety, 
do dziś dnia i  wymagają krytycznego 
przeciwdziałania. W o lny od przesą­
dów działacz naukowy i  kulturalny, 
twórca, czy wychowawca, musi zda­
wać sobie prąede wszystkim sprawę, 
że podstawowym źródłem jego tw ór­
czości jest ciężka praca robotnika i 
chłopa, codzienny mozolny wysiiek lu 
du prapującego, który go żywi i  kar­
mi »wobec którego jest on moralnie zo 
bowiązany.

Obowiązkiem twórcy, kształtujące 
go duchową dziedzinę życia narodu 
jest wczuć się w tętno pracy mas lu 
dowych, w ich tęsknotę i potrzeby, 
ich wzruszeń i przeżyć czerpać na­
tchnienie twórcze do własnego wy­
siłku, którego celem głównym i pod­
stawowym winno być podniesienie i 
uszlachetnienie poziomu życia tych 
mas. Twórczość oderwana od tego 
celu, sztuka dla sztuki, wynika z po 
budek aspołecznych.
Cechą znamienną przeżywanego 

przez nas okresu jest to, że nie wybra 
ne tylko warstwy i  nie wyjątkowe tyl 
ko postacie, nie indywidualni bohate­
rowie, ani elita wytrawnych sm^>ko- 
szów wiedzy, sztuki, czy kultury dzia 
łają dziś na potężnej scenie dziejo­
wych przemian w  życiu narodów.

Cechą znamienną tego okresu jest 
właśnie to, że miliony najprostszych 
ludzi weszły na tę scenę życia pu­
blicznego, że pragną one stać się 
czynnymi, a nie biernymi* tylko jej 
uczestnikami, że stają się one stop­
niowo świadomym i twórczym czyn 
nikietn dziejów.

Cóż warta byłaby twórczość arty 
styczna, cóż warta byłaby sztuka 
wiedza, czy literatura, która by nie 
dostrzegła, nie pojmowała, nie czer­
pała natchnienia z tych głęboko re­
wolucyjnych przemian i zjawisk, któ 
re się dokonywują, które nurtują w 
umysłach, które wstrząsają podświa­
domie psychiką milionów prostych 
ludzi.

Upowszechnienie i u współcześnie 
nie twórczości kulturalnej we 
wszystkich je j różnorodnych prze­
jawach i dziedzinach — oto zada­
nie, które wkłada na barki obec­
nego pokolenia twórców i na bar­
ki całego narodu nowy okres h i­
storyczny, okres demokracji ludo­
wej.
Upowszechnienie — to znaczy o- 

garnięcie atmosferą i pragnieniem 
wiedzy, samokształcenia, upodobań 
kulturalnych i artystycznych milio­
nowych mas młodzieży robotniczej 
i chłopskiej i przyswojenie sobie 
przez te masy wiedzy i upodobań 
artystycznych, obudzenie zaintereso­
wań kulturalnych w milionowych 
rzeszach ludu pracującego i ich za­
spakajanie.

Uwspółcześnienie twórczości ku l­
turalnej, to znaczy wyzwolenie je j 
ze starych przesądów, to znaczy 
tworzenie nowych wartości ku ltu­
ralnych, wyrastających z nowych 
form społecznych, z nowej rzeczy­
wistości, lecz nawiązujących do naj 
cenniejszych walorów naszej spuś­
cizny kulturalnej.
Najzupełniej pieuzasadnionym t 

fałszywytff Jest przesąd, że ludzie 
pracy, te ich zainteresowania, wy­
magają obniżenia poziomu twórczo­
ści kulturalnej ,i artystycznej, dosto­
sowania jej do specyficznego jakoby 
prostackiego gustu i upodobań mniej 
lub więcej ordynarnych lub sproś­
nych. W prost przeciwnie. Przeży­
ciom ludzi prostych, ludzi ciężkie;, 
mozolnej pracy, obca jest nieokiełza 
na zmysłowość, wyrafinowany ero­
tyzm różnych pasożytów — speku­
lantów i ludzi bez jutra, ludzi dnia 
wczorajszego, Tęsknoty duchowe i 
przeżycia wzruszeniowe ludzi pracy 
szukają z reguły ujścia w głęboko 
etycznych, społeczno - wyzwoleń­
czych ideach i  obrazach. Sztuczna, 
wulgarna „kultura ludowa“ , sztuka 
dla maluczkich — to wynalazek jaś- 
niepańskiego dworu, a nie rzeczywi­
sta potrzeba’ chłopa, czy robotnika.

Pornograficzną produkcją brukową 
usiłowano od lat zatruwać świado­
mość ludzi pracy, aby ich pchnąć 
na manowce, aby ich odwieść od 
drogi walki. Oczywiście, wysoka, 
subtelna forma artystyczna wymaga 
przygotowania, kształcenia, stopnio­
wego rozwinięcia smaku i upodo­
bań, ale odnoś; się to w jednakowym 
stopniu do wszystkich ludzi, którzy 
tego przygotowania nie posiadają. 

( dokończenie na str. 3 -e j)

□  WASZYNGTON. — John Lewis,
przewodniczący związku górników 

zażądał zawieszenia na dwa tygodnie 
eksportu węgla amerykańsk.ego do 
Europy w związku z brakiem węgla, 
który się zarysowuje na rynku ame­
rykańskim.
□  LONDYN. — Policja w brutalny

sposób interweniowała w sprawie 
strajku pracowników hotelu „Savoy" 
w Londynie. Wielu strajkujących zo 
stało dotkliwie pobitych, jeden został 
odwieziony do szpitala. Przedstawiciel 
związku zawodowego zaprotestował 
przeciwko metodom policji i zapowie 
dział interwencję u ministra spraw 
wewnętrznych.
□  WASZYNGTON. Prezydent Tru-

man odbył w niedzielę szereg, roi
mów z członkami swego gabinetu. Te 
matem rozmów była sprawa natych­
miastowej pomocy dla Francji, Włoch 
i Austrii. Prezydent Truman poświę- 
cii całą niedzielę opracowaniu orę- 
dzia, które osobiście odczyta na ot­
warciu sesji Kongresu.



Str. 2

Włoskie partie robotnicze
domagali) się ustąpienia rządu
P o tężne-m anfestacs antyfaszystowskie w całym kraju

R ZY M , 17.11. (PAP). —  Komitet centralny w ło s k ie j partii socjalistycz­
nej zaaprobował w niosek N enn i‘eg°, dom agający się ustąp ien ia  rządu de 
Gasperi. A na log iczny wniosek wysunęła również wioska partia 'komu­
nistyczna.

R ZY M , 17.11. (PAP). — W dn iu 
w czorajszym  stolica W ioch by ła  w i - 
downią potężnych dem onstracji ro ­
botniczych, zwołanych na znak prote 
stu przeciwko prow okacjom  faszy­
stowskim .

Na zapowiedź m an ifes tac ji faszy -  
stow skie j w  P lane ta rium  M ie jsk im , 
na k tó ry m  m ia ł przem awiać osław io­
ny generał Messe, t łu m y  rob o tn ików  
w yszły  na place i ulice Rzymu. P o li­
cja, zm obilizow ana ju ż  od k ilk u  dn i, 
p rzystąp iła  do bru ta lnego rozprasza - 
n ia  dem onstrantów . Dokonano w ie lu  
aresztowań wśród robo tn ików .

W odpowiedzi na areszt szeregu 
tram w a ja rzy , związek tra m w a ja rzy  i 
p racow n ików  autobusów ogłosił 
s tra jk , k tó ry  spara liżow ał ca łkow icie  
ruch  w  mieście. Większość sklepów

ŚWIAT

Ukraina 
w Radzie Bezpieczeństwa

Na obecnej sesji Ogólne Zgro­
madzenie ONZ winno było wy­
brać trzech niestałych członków 
Rady Bezpieczeństwa. Państwa 
te miały zająć miejsce Polski, 
Brazylii i Australii, któryeh ka­
dencje kończą się w styczniu 
1948 roku.

Karta ONZ wyraźnie postana­
wia, że PRZY WYBORZE niesta­
łych członków Rady Bezpieczeń­
stwa NALEŻY BRAĆ POD U- 
WAGĘ STOPIEÑ U D Z IA Ł U  D A ­
NEGO PAŃSTWA W U T R Z Y ­
M A N IU  MIĘDZYNARODOW E­
GO POKOJU I  BEZPIECZEŃ­
STWA, ORAZ KIEROWAĆ SIĘ 
„SPRAW IEDLIW YM ROZMIESZ 
CZENIEM GEOGRAFICZNYM“ 
(art. 23). Niedopuszczalny jest 
więc wybór np. tylko państw po­
łudniowo - amerykańskich lub 
państw z grupy aiabskiej, z po­
minięciem państw europejskich, 
lub odwrotnie. Już z sarmego po­
czątku istnienia ONZ została u- 
zgodniona zasada polityczno « 
geograficzna, w myśl której w 
Radzie Bezpieczeństwa winny 
być reprezentowane różne części 
świata. Na pierwszej sesji Ogól­
nego Zgromadzenia ONZ w Lon­
dynie zostały wybrane dwa pań­
stwa Łacińskiej Ameryki, jedno 
arabskie, jedno brytyjskie wspól­
noty narodów, jedno z wschod­
niej i jedno z zachodniej Euro­
py, Na obecnej sesji na miejsce 
ustępującej Brazylii wysunięto 
kandydaturę Argentyny, na miej 
sce Australii kandydaturę Kan' 
dy, zaś na miejsce ustępującej 
Polski państwa słowiańskie za­
proponowały kandydaturę Ukrai­
ny.

Państwa słowiańskie, szanując 
Kartę ONZ i ustaloną tradycję, 
głosowały na kandydaturę A r­
gentyny i Kanady. Zdawało się, 
że kandydatura Ukrainy, kraju, 
który poniósł niezmierne ofiary 
w wojnie przeciwko faszyzmowi, 
którego udział w zwycięstwie 
nad hitleryzmem jest powszech­
nie znany, który na terenie ONZ 
był jednym z najbardziej zdecy­
dowanych i konsekwentnych szer 
mierzy walki o pokój t bezpie­
czeństwo, oraz urzeczywistnie­
nie wzniosłych zasad i celów, za­
wartych w Karcie ONZ, — nie 
może napotkać na najmniejszy 
opór, na terenie ONZ, tym bar­
dziej, że Ukraina miała wstąpić 
na miejsce zwolnione przez inne 
państwo słowiańskie. Jednak si­
ły międzynarodowej reakcji 
wszczęły zakulisową akcję, zmie­
rzającą do tego, by nie dopuścić 
do wyboru Ukrainy. W tej ciem­
nej grze znalazły one ślepe na­
rzędzie w postaci delegacji Indii, 
które zgodziły się na wysunięcie 
swojej kandydatury na miejsce 
niestałego członka Rady Bezpie­
czeństwa, zwalniającego się po 
państwie słowiańskim — Polsce.

Dwanaście razy odbywały się 
głosowania na plenum Ogólnego 
Zgromadzenia, lecz Indie nie mo­
gły uzyskać wymaganej większo 
ści głosów. Wreszcie musiały wy 
cofać swoją kandydaturę. — 
DO RADY BEZPIECZEŃSTWA  
WIĘKSZOŚCIĄ DWU TRZE­
CICH GŁOSÓW WYBRANO U- 
KRAINĘ.

W tym wypadku próba podwa­
żenia autorytetu ONZ i naruszę 
nia jej Karty przez niedopusz­
czenie do Rady Bezpieczeństwa 
Ukrainy, państwa, miłującego 
szczerze pokój, skończyło się nie­
powodzeniem. Wbrew intrygom 
reakcji Ukraina weszła do Rady 
Bezpieczeństwa ONZ i będzie mo 
gła kontynuować tam walkę o 
utrzymanie pokoju i walkę prze­
ciwko podżegaczom wojennym 
— z równą siłą i ofiarnością, z 
jaką wałczyła o zwycięstwo nad 
faszyzmem i o pokój.

by ła  w  sobotę pozamykana. S iln e 'o d ­
dz ia ły  p o lic ji p a tro lu ją  u lice  miasta.

Do dalszych m an ifes tac ji antyfaszy 
stow skich doszło w czora j p raw ie  we 
w szystk ich  w iększych m iastach w ło ­
skich, m. in. w  P erug ii, Padw ie, Cre 
m onie, W eronie, L ib o rm o  i  Sewro, w  
B a r i ogłoszono s tra jk  powszechny. 
We F lo re n c ji p o lic ja  uży ła  przeciw ko 
m an ifestan tom  gazu łzawiącego i bro 
n i pa lnej.

W  C eringno la doszło do poważnego 
s ta rc ia  z po lic ją . M iasto by ło  przez 
k ilk a  godzin w  rękach dem onstran 
tów , k tó rz y  ob ieg li koszary ka rab in ie  
ró w  i od s tąp ili dopiero po p rzybyc iu  
znacznych pos iłków  oddzia łów  p o li -  
c ji, zm ob ilizow ane j z Foggi, B a ri i Ne 
apolu.

L iczba  zab itych i  rannych  w  cza -  
sie' tych  starć n ie  została jeszcze u - 
stalone. K om n ika c ja  tele foniczna i te 
legra ficzna m iędzy tym  m iastem  a 
resztą k ra ju  została przerwana.

W p ro w in c ji Lecce trw a  s tra jk  pra 
cow n ikó w  ro lnych . W szystkie d rog i 
zosta ły zablokowane przez dem on­
stran tów . P o lic ja  przeprowadza maso 
we aresztowania wśród s tra jku jących , 
m. in. zatrzym ała rów nież sekretarza 
m ie jscow ej Izby  Praćy.

Wielki dorobek Min. Bezpieczeństwa! Lausman
Zwiększenie stanu bezpieczeństwa—zmniejszenie wydatków

W dniu wczorajszym obradowała pod przewodnictwem pos. tow. 
S. Jędryehowskiego Komisja Skarbowo-Budżetowa Sejmu. Na po­
rządku dziennym znalazł się preliminarz budżetowy Ministerstwa
Bezpieezefsstwa.

Strajk w Marsylii
rozszerza się

P A R Y Ż, 17.11. (PAP). P racow nicy 
transp o rtow i w  M a rs y lii postanow ili 
przy łączyć się do trw a jącego ju ż  od* 
czterech d n i^ s tra jk u  ro b o tn ikó w  zakła 
dów ap row izacyjnych, chemicznych, 
budow lanych i  m etalow ych, domaga­
jąc  się 25% podw yżk i p łac oraz ulgo­
w ych b ile tó w  tram w a jow ych .

R obotn icy p o rto w i w ypow iedz ie li się 
za kon tynuow an iem  s tra jk u  i  wezwa­
l i  swych tow arzyszy w  in nych  portach 
francusk ich  do poparcia  ich  w  w ypad 
ku, gdyby oddzia ły  w o jskow e zostały 
użyte do w y ładow an ia  sto jących w  po r 
cie statków .

Wypadki
we Francji i w^Włesiech
io ogniwa jednego łańcucha

M O S K W A , 17.11. (PAP). —  Dzien­
n ik i radzieckie  udzie la ją  w ie le  m ie j 
sca dem onstrac jom - robotn iczym  i  
s tra jko m  w  M a rs y lii i we Włoszech.

K om en tu jąc  je, dzisiejszy „T ru d “  
pisze: „W ydarzen ia  w  M a rs y lii i  MC 
d io łan ie  — to  ogniw a tego samego 
łańcucha Obóz im p e ria lis tyczn y  przy 
pomocy swych podkom endnych usi­
łu je  zgnieść opór k lasy robotn icze j 
F ra n c ji i  W łoch, zmusić ją, by po­
ko rn ie  uznała n iew ę ję  do larową. Ro 
bo tn icy  w łoscy i  francuscy odpow ia­
da ją na tę  p row okac ję  zdecydowa­
nym  oporem ".

Demonstracje 
w B rukseli

PAR YŻ, 17.11. (PAP). — W n ie ­
dzielę odbyła się w  B ru kse li demon 
strac ja  20 tysięcy w ete ranów  w o jn y  
Dom agali się on i uka ran ia  ko łlabora  
c jon is tów  i d y m is ji m in is tra  spraw ie 
dliwości.

Sprawozdawca poseł G uz ick i (SD)
podkreś lił, że znaczna poprawa ogól­
nego stanu bezpieczeństwa w  k ra ju  
je s t w y n ik ie m  postępującej szybko 
no rm a lizac ji stosunków we wszyst­
k ic h  dziedzinach życia i ca łkow itego 
zdem askowania dyw e rsy jn e j dz ia ła l­
ności podziem ia. N iem n ie j jednak są 
jeszcze elem enty, k tó ry m  zależy na 
s ian iu  n iepoko ju , ażeby ham ować tern 
po odbudow y k ra ju . ¡¡Jadaniem orga­
nów  bezpieczeństwa, okrzep łych  i  za­
ha rtow anych  w  walce z w rogam i na 
rodu polskiego, je s t zapewnienie lu d ­
ności niezbędnego spokoju d la  tw ó r ­
czej pracy.

Oszczędności eta towe, podwyższenie 
k w a lif ik a c ji ogółu fun kc jon a riu szy  i 
uspraw nien ie  p racy poszczególnych 
urzędów  .M in is te rs tw a pozw o liło  W pre 
lim ip a rz u  na ro k  1943 zm niejszyć stan 
e ta tow y o 4.609 cśób.

A na lizu jąc  całość budżetu Sprawo­
zdawca om aw ia osiągnięcia M .B.P. w  
poszczególnych dzia łach służby bez­
pieczeństwa. I  ta k : Ilość napadów 
te rro rys tycznych  w  r. 1947 spadla w  
po rów nan iu  do r. 1846 o 57 proc., a ra 
bukowych o 29 proc. Ilość zamordo­
wanych przez bandy zmniejszyła się 
o 55 proc., ilość uprowadzonych przez 
bandy zm nie jszy ła  się o 70 proc.

W iele w y s iłk u  położono na w ycho­
w anie  i  wyszkolen ie nowego m iiic ja n  
ta. U sunię to tych , k tó rz y  okazali się; 
elem entem  przypadkow ym  i n ie ra z1 
szkod liw ym . Obecnie w M ilic ji Oby-

Plenarne
p o s i e d z e n i e  
W R H w Gdańsku

Dnia 22 listopada 1947 r. o gedz. 
9.30 w dużej sali konferencyjnej 
Gdańskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — Gdańsk, ul. Oko­
powa nr 5/7, odbędzie się plenar­
ne posiedzenie Gdańskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, z na­
stępującym porządkiem dzien­
nym: zagajenie, ślubowanie no­
wych radnych, odczytanie proto­
kółu z ostatniego posiedzenia Ra­
dy, sprawozdanie z wykonania 
budżetu gdańskiego Wojewódz­
kiego Związku Samorządowego za 
rok 1946, uchwalenie jednorazo 
wego świadczenia na rzecz orga-ę 
nizacyj opiekuńczych, kulturalno- 
oświatowych, społecznych itp., w  
roku budżetowym 1948, uchwale­
nie preliminarza budżetowego 
gdańskiego Wojewódzkiego Związ­
ku Samorządowego na rok 1948, 
wolne wnioski.

Odsłonięcie sztandaru
robotników portowych

W  d n iu  16 bm . odbyło się w  G dyn i 
odsłonięcie sztandaru i  oddanie do u - 
ż y tk u  św ie tlic y  gdyńskich robotn ików  
portow ych , ś w ie tlic a  została urządzo­
na w  barakach p rzy  u l. Czerwonych 
K osyn ierów .

W  uroczystości w z ią ł udzia ł Dow. 
M a ry n a rk i W ojennej K o n tra d m ira ł 
Steyer, przedstaw icie le  w ładz m ie j­
sk ich  z w iceprezydentem  tow . S to la r- 
k iem  na czele, przewodniczący O K ZZ  
tow . K o łodz ie j, I  sekretarz PPR tow. 
G rudz ińsk i i  inn i.

watełskiej jest 99 proc. robotników i
chłopów  i  7,3 proc. in te lig e n c ji. Z w o l­
n iono ze służby 8.812 m ilic ja n tó w , czę 
ściowo zastępując ich  bardzie j w a r­
tościow ym  elementem.

W walce przeciw  resztkom  band 
podziem nych M il ic ja  O byw ate lska 
poniosła s tra ty , k tó re  w  br. do końca 
październ ika w yn ios ły : zab itych 166, 
rannych  251, zag in ionych 27. W  po­
rów na n iu  do r. ub. s tra ty  zm nie jszy ły  
się o 42 proc. M ów iąc o walce o spo­
kó j i  bezpieczeństwo należy podkreś­
lić  służbę ORMO, liczącej 105 tysięcy 
osób.

Uposażenie fun kc jona riuszy  M in i­
sterstw a Bezpieczeństwa jes t zbliżone 
do ogólnych no rm  wyposażenia. 
W szystkie jednostk i M in is te rs tw a  w  
br. zostały objęte .siecią b ib lio tek  wę 
drow nych. Rozbudowano sieć św ie t­
lic . Prowadzone są ku rsy  korespon­
dencyjne w  łączności z TUR-em . Spe 
c ja ln y  dz ia ł s tanow i służba zdrow ia, 
prowadzona w  szerokim  zakresie. P ro 
wadzenie są szpita le i  izby chorych, 
p o lik l in ik i,  sanatoria i  dom y wcza­
sów.

Następnie w odpow iedzi na pytania 
posłów generał Witold, kom endant 
g łów n y M il ic j i  O byw a te lsk ie j, udzie­
l i ł  w y jaśn ień  w  spraw ie bezpieczeń­
stwa na szosach i drogach. Bezpie­
czeństwo w miastach utrzymywane 
jest przez posterunki M ilicji Obywa­
te lsk ie j, na szosach zaś przez punkty 
kon tro ln e  i patrole.

Dalszych w y jaśn ień  u d z ie lili przed­
s taw ic ie le  M in is te rs tw a  Bezpieczeń­
stwa.

S k u tk i am nestii są bardzo znaczne, 
w yraża  . się to  zarówno w  ogólnym  
stan ie bezpieczeństwa, ja k  i  w  n o r­
m a liza c ji stosunków  w  k ra ju . Zda­
rza ją  się oczyw iście w yp ad k i recy­
dyw y, są one jednak  raczej spora­
dyczne.

W  dyskus ji nad sprawozdaniem  
poseł Lange (SL) z łoży ł w n iosek o 
podniesienie p re lim ino w an e j sum y 
3G0.600.000 zł przeznaczonej na szko­
len ie  fachowe do sum y 40Ó m ilio n ó w  
zł.

Zamykając dyskusję poseł prze­
wodniczący Jędrychowski (PPR) źwró 
cii uwagę na fa k t, że obecna dyskusja 
nad budżetem M B P  toczy się w  atmo 
sferze dużego odprężenia.

Atmosfera odprężenia na komisji 
jest jedynie wyrazem ogólnego od­
prężenia kraju, stabilizacji stosun­
ków politycznych i bezpieczeństwa
wewnętrznego.

Mówca podkreślił, że działalność 
MBP spotyka się z coraz większym 
zrozumieniem szerokich mas społe­
czeństwa i ma w swoim dorobku o- 
gromne i chlubne wyniki.

Zdaniem mówcy nie należy jed­
nak zmniejszać ani osłabiać czuj­
ności w walce przeciwko próbom 
pońćcgankł reakcyjnego, inspirowa­
nego dziś ju ż  wyłącznie z zewnątrz 
k ra ju . Ponieważ zbrojne podziemie 
w Polsce zasadniczo jest zlikwido­
wane, uwagę całą należy poświęcić 
usiłow an iom  infiltracji i przenika­
nia agentu r obcych, gdyż z zagad­
nieniem tym jeszcze niewątpliwie 
będziemy mieli do czynienia prze* 
dłuższy okres czasu.

przewodniczącym
Czechosłowackiej 
Partii Socjalistycznej

P R A G A , 17.11. (PAP). — W trze­
c im  i  os ta tn im  d n iu  ogólno-kra jowe- 
go zjazdu czechosłowckiej p a rtii so • 
c ja l-dem okra tyczne j w  B em ie M °' 
raw sk im , odby ły  się w yb o ry  nowe?0 
p rezyd ium  i  C K  W  p a rtii.

W ybory poprzedziła żywa dysku­
sja w  to ku  k tó re j czo łow i przedsta­
w ic ie le  p a r t i i i lic zn i delegaci P°d'  
k re ś la ll konieczność zachowania j e0 
ności w  łon ie  czechosłowackiej Par'  
t i i  soc ja l-dem okra tyczne j i  podpo­
rządkow ania  się w szystk ich  je j czl1” 1 
kó w  uchw ałom  zjazdu.

W w y n ik u  głosowania, prezesem 
czechosłowackiej p a r t i i soc ja ldem o­
k ra tyczne j w y b ra n y  został większoś­
cią  283 głosów na 467 — m in ister 
przem ysłu B ogum ił Lausm an. Doty«’ 
czasowy prezes p a rtii,  wicepremier 
Zdenek F ie r lin g e r o trzym a ł 182 gt°- 
sy.

Churchill, Bfrnes i de Gaulle
powinni sobie przypomnieć nauką historii
oświadcza minister Wyszyński

N O W Y  JO RK, 17.11. (Obsł. wŁ). — 
P rzem aw ia jąc na bankiecie T ow a rzy­
stw a P rzy ja źn i A m erykańsko  -  Ra­
dzieckie j w icem in is te r spraw  zagra­
n icznych ZSRR W yszyński ośw iad­
czył:

Szczerze radz im y w szystk im  tym , 
k tó rzy  chc ie liby  naśladować bohate­
ró w  w  rodza ju  A do lfa  H itle ra , żeby 
sobie p rzyp om n ie li o m arszu Napolen 
na na M oskwę. R adzim y tym  wszyst­
k im , czy to  będzie C h u rch ill, Byrnes 
czy de G aulle, żeby n ie  poddaw a li się 
niebezpiecznym  iluz jom , je ś li chodzi o 
ich  p la n y  w  stosunku do Z w iązku  
Radzieckiego i żeby sobie p rzypom  
n ie li n a u k i h is to r ii.

S tw ierdza jąc, że p o lity k a  ZSRR dą­
ży do zapew nienia poko ju  i  bezpie­
czeństwa w szystk im  narodom , W y­
szyński ośw iadczył, że jego k ra j ży­
czy sobie p rzy jaznych  stosunków  m ię  
dzy Z w ią zk iem  Radzieckim , a Stana­
m i Z jednoczonym i.

W yszyński z łoży ł ho łd  pam ięci pre­
zydenta Roosevelta, k tó ry  zapocząt­
kow a ł ta k  owocne w  skutkach wza­
jem ne stosunki m iędzy obu narodami 
i dodał, że kon tynuow an ie  tych  do­
b rych  stosunków  m iędzy ZSRR i  U SA

lezcseliie wystąpienie
przywódcy chrześc. demokratów w Niemczech
Nowy atak na polskie granice zachodnie

LO N D Y N , 17.11. (PAP). — Jak  do­
nosi agencja Reutera, przewodniczą­
cy n iem ieck ie j p a r t i i chrześcijańsko- 
dem okra tycznej, Jakub Kaiser, o- 
św iadczył na odby tym  w  d n iu  d z i­
siejszym  w iecu w  B e rlin ie , iż naród 
niemiecki nigdy nie pogodzi się z u-

tratą ziem wschodnich oraz oderwą 
niem, politycznym i gospodarczym 
od Niemiec Zagłębia Saary. Kaiser 
domagał się niezwłocznego określenia 
przyszłych granic państwa niemiec 
kiego oraz ustalenia planu odszkodo­
wań.

Centrala radzieckich związków zawodowych
o d e k la ra c ji 9 p a rtii

M O S K W A , 17.11. (P /P ) . — Wszech- sytuację międzynarodową podkre- 
zw iązkow a C entra lna Rada Radziec ślając, że światowy ruch zawodowy
k ic h  zw iązków  zawodowych (WCSPS) 
reprezentu jąca ponad 25 m il. człon­
kó w  odbyła ostatn io posiedzenie, po­
święcone kon fe ren c ji 9 -c iu  p a r t i i ko 
m un istycznych i  robotniczych.

Przewodniczący Rady —  K u zn ie - 
cow —  o ś w ie tlił w  sw ym  referacie

Co p is z re p r« s o  Æ a^ranâC Æ kaai

Marshall przyznał sie
M O S K W A , 17.11. (PAP). — W czora j­

sza „P raw da “  zam ieściła kom entarz 
znanego p u b licys ty  radzieckiego — 
Leon tiew a —  do niedawnego prze­
m ów ien ia  sekretarza stanu U S A  M ar 
shalla, wygłoszonego na łącznym  po­
siedzeniu K o m is ji S praw  Zagranicz­
nych Kongresu.

Zdaniem  Leontiew a, przem ówienie 
M arsha lla  z jego ostrożnym i s fo rm u­
ło w an ia m i św iadczy, iż rząd am ery­
kańsk i d la  re a liza c ji sw ych am b it­
nych p lanów  w  ska li m iędzynarodo­
w e j m usi przezwyciężyć co na jm n ie j 
trz y  poważne przeszkody.

1) przekonać niezdecydowanych 
kongresmenów amerykańskich, żc 
nowe inwestycje w Europie będą 
korzystne i pewne,

2) zneutralizować opór postępo­
wych sił demokratycznych w USA 
przeciwko ekspansywnej polityce 
Wall Street,

3) zapewnić sprzyjające warun­
ki polityczne w Europie Zachod­
niej dla urzeczywistnienia planów 
amerykańskich.
Niepoham owana kampania antyko­

m unistyczna i antyradziecka, rozpę­
tana w  osta tn ich m iesiącach w  USA, 
ma służyć osiągnięciu w szytk ich  tych 
celów. Jednocześnie amerykańskie 
koła rządzące usiłują gorączkowo 
wzmocnić reakcję międzynarodową 

i na obu półkulach, rozbroić siły de- 
I mckratyczne i rozbić je tam, guzie 
I to jest możliwe. L iczne kom is je a-

Im erykańskie badały, czy państwa 
Europy Zachodniej gotowe są bez za

npojuaapm u*x atętoK, nedrnubatm
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strzeżeń podporządkować się ro z k a ­
zom m onopoli zam orsk!ch.

Polityczne cele p lanu M arshalla , 
sform ułow ane przez niego samego 
na posiedzeniu K o m is ji S praw  Za­
gran icznych — pisze Le on tiew  — 
przetłum aczone na język  zrozum iały, 
dadzą się u jąć  w  sposób następujący:

Ruch dem okra tyczny osiągnął znacz 
ne sukcesy, narody europejskie  doma 
ga ją się re fo rm  socjalnych, k tó rych  
rea lizac ja  posunęła się znacznie na­
przód. W p ływ  Z w iązku  Radzieckiego 
wzrósł. A m erykanom  n ie  w o lno prze­
to szczędzić p ien iędzy na m oż liw ie  
ja k  najszybsze sklecenie b loku  
państw  zachodnio -  europejskich pod 
przewodnictw em  USA, przeciw staw ia 
jącego się ZSRR i  państwom  demo­
kra tycznym .

Jeśli reakcjon iśc i francuscy i  w łoscy 
n ie  o trzym a ją  pomocy z zewnątrz, s i­
ły  dem okratyczne mogą wziąć górę 
w  tych  „na jb a rdz ie j zagrożonych okrę 
gach“ .

U s iłu jąc  pozyskać poparcie kongres 
menów, M arsha ll pow iedzia ł —  pisze 
Leontiew  — iż p lan jego konieczny 
jest rów nież d la  samej A m e ryk i, gdyż 
po w o jn ie  im p o rt państw  Europy Za 
chodn ie j do Stanów Zjednoczonych 
uległ znacznemu spadkowi, co może

wywołać w tym kraju poważny kry­
zys gospodarczy. Bez ekspansji, be* 
całkowitego podporządkowania sobie 
Europy, system kapitalistyczny w 
USA nie zdoła zapobiec grożącemu 
kryzysowi.

O m aw ia jąc w a ru n k i gospodarcze 
„pom ocy“  d la  państy europejskich, 
sprecyzowane przez M arsha lla  i  H a r 
rim ana, Le on tiew  stw ierdza:

„Nie można było wyraźniej sformu 
łować programu polityki kolonialnej, 
progr^nu „drzwi otwartych“ dla to­
warów i kapitału amerykańskiego, 
nieograniczonej kontroli Wall Street 
nad finansami i całą gospodarką 
państw europejskich“.

M arsh a ll n ie  za ru m ien ił się nawet, 
gdy podaw ał w a ru n k i po lityczne, ja ­
k ie  zostaną podyktow ane k ra jo m  E u­
ropy Zachodniej.

Spośród tych  w a runków , jako  n a j­
ważnie jszy w ym ien ić  na leży zakaz 
przeprowadzania przez państwa, ko­
rzystające z „dobrodziejstw“ pomocy 
amerykańskiej, jakichkolwiek reform 
społecznych oraz podejmowania jakiej 
kolwiek akcji, która mogłaby naru­
szyć interesy kapitalistów.

To co M arsh a ll osobiście pow iedzia ł 
—  ko n k lu d u je  Leon tiew  —  wystarczą 
ca łkow icie , by  z oburzeniem odrzu­
cić wszelkie niedorzeczne tw ie rdze­
nia  o „bezinteresowności“  am erykań­
skie j.

P lan Trum ana — M arsha lla  zmie­
rza do ograniczenia wolności narodów 
europejskich i wszystkie s iły  postępo 
we pow inny obecnie połączyć się, by 
przeciw staw ić się jego rezo luc ji.

jest potężną siłą, kroczącą wraz z 
obozem demokratycznym i antyim- 
periałistycznym.

Powzięta jednogłośnie) na posiedzę 
niu Wszechzwiązkowej Rady Zwią­
zków Zawodowych rezolucja solida­
ryzuje się całkowicie z uchwałami 
konferencji 9-ciu Partii i wzywa zor 
ganizowanych robotników radziec­
kich do czynnego poparcia tych 
uchwał.

Organ Radzieckich Związków Za­
wodowych „Trud“ w  artykule wstęp 
nym, poświęconym tej rezolucji, 
stwierdza, że praktycznym wnio­
skiem, jaki związkowcy radzieccy 
powinni z niej wyciągnąć, jest dal­
sze wzmożenie wysiłków nad rozbu­
dową gospodarczą ZSRR — głównej 
ostoi obozu postępowego.

rów nież i  po w o jn ie , by łoby najleP' 
sza gw arancją  pokoju. M im o tego y" 
ośw iadczył W yszyński — że stosunki 
te popsu ły się po w o jn ie , wierzymy 
nadal w  dobrą w o lę  i  uczucia p rzy j3* 
n i narodu am erykańskiego dla Z w U *' 
k u  Radzieckiego.

W yszyński ośw iadczył, że zwycić' 
stwa, ja k ie  odniósł Zw iązek Radziec­
k i  w osta tn ie j w o jn ie , ' świadczą 0 
tym , że a rm ia  radziecka jest arrnj* 
pierwszorzędną, u k tó re j w ie le 
można nauczyć. A w a n tu rn ic y  wojen­
n i, k tó rz y  ta k  lu b ią  wdzierać się ^  
te ry to r ia  in nych  narodów  z nożem *  
ręku , lep ie j zrobią, k ie dy  sobie o tym 
przypom ną.

Na ty m  sam ym  bankiecie przema­
w ia ł rów n ież  Z illiacus , k tó ry  oświad' 
czyi, że am erykańska op in ia  pub lic*' 
na pow inna zdać sobie sprawę z teg« 
że C h u rc h ill n ie  przem aw - ■ w  im ’®' 
n iu  nąrodu b ry ty jsk iego .

H

u

Delegacja polska
w Leningradzie

M O S K W A , 17.11. (PAP). — Z na jdu ­
jąca się obecnie w Leningradzie dele 
gacja polskich organizacji politycz­
nych i społecznych z wicemarszał­
k iem  Sejmu, Barcikowskim na czele 
zw iedzała wczora j Leningrad oraz o- 
be jrza ła  wystawę przemysłową i M u 
zeum Obrony Leningradu.

Amerykanizacja
rządu francuskiego

PARYŻ, 17.11. (Obsł. wi.). Po konfe­
rencji, jaką odbył z premierem R3' 
madisr, Paul Reynaud oświadcz^ 
dziennikarzom, że premier zwrócił 
do niego z prośbą o współpracę z rzą­
dem. Reynaud dodał, że w przeciąg0 
kilku dni udzieli odpowiedzi premie­
rowi.

W kołach politycznych uważają. 
Ramadier dąży do rekonstrukcji gabi­
netu i że w nowym rządzie ma rów­
nież wziąć udział Leon Bium 

W kotach dziennikarskich zwraca.1® 
uwagę, że zarówno Paul Reynaud, jak 
t Blum korzystają z pełnego zaufani® 
Amerykanów i że rekonstrukcja gabi­
netu projektowana przez damadiera 
idzie całkowicie po linii życzeń Ame­
ryki.

—  « o *—

Senator Taylor
przeciw polityce Marshalla

WASZYNGTON. 17.11. (Obsł wU- 
Demokratyczny senator Glen Taylor 
oświadczył w przemówieniu radio­
wym, że jego zdaniem, pomoc amery­
kańska dla Europy powinna być udz’3 
łona za pośrednictwem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Przemówienie to jest ostatnim z se'  
rii przemówień, jakie wygłosił Tayl°r 
w różnych miejscowości Stanów Zje­
dnoczonych, w których wypowiedz’3* 
się za wzmocnieniem Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych i koniecznością 
poprawy stosunków między Zwią­
zkiem Radzieckim a USA.

------o------ •

Robotnicy Legnicy
zobowiązali się wykonać 
150 proc. normy

Na zebraniu załogi Państwowej Fa 
bryki Przemysłu F e rm o n ta ry ^ -w o  1 
Legnicy postanowiono jednomyśln’e> 
w ramach współzawodnictwa prący* 
wykonać normę w 150 proc.

W swoich wystąpieniach robotnicy
podkreślili, że współzawodnictwa
podnosi nie tylko wydajność pracy- 
ale poprawia byt materialny robotni­
ka.

Anglię czekają nowe trudności
P asa londyńska po dymisji Daitona

LO N D Y N , 17.11. (Obsł. w ł.). Prasa 
londyńska w  dalszym ciągu poświęca 
swe kom entarze w ew nętrzne j sy tuac ji 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

„D a ily  M a il“  podkreśla w ie lką  kon­
centrację w ładzy w  rękach n in is tra  
Crippsa, do ja k ie j doszło po iy m is ji 
Daitona i wyraża pogląd, że w b lisk ie j 
przyszłości można się spodziewać no­
w ych trudnośc i .które mogą doprowa­

dzić do obalenia rządu prem iera A tt-  
lee.

„Daily Graphic“ ze swej strony u'  
waża, że S ta ffo rd  C ripps zastąpi mo­
że w kró tce  p rem iera  A ttlee . Dziennik 
uważa, że sytuacja może się stać na 
ty le  poważna, że konieczne będzie u- 
tworzem e rządu jedności narodowej z 
udziałem  konserwatystów .
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AWA W
Od tygodnia dzień w dzień leje deszcz. 

Popada trochę, przestanie i znowu zaczyna 
siąpić. A na niedzielę rozdeszczyło się tak, 
że nosa z domu wystawić nie można. Od 
6amego rana dzwoni w szyby, dudni w 
rynnach,’ tłucze o dach. Przed domem 
utworzyły się wielkie bure kałuże i trzeba 
było ułożyć chodniczek z cegieł, żeby moż­
na było jakość przejść przez podwórze.

Rodzice po obłędzie poszli na jakieś ze­
branie. A w domu nudno, że tytko kłócić 
się. Władek siedzi przy oknie i gapi się na 
nagie drzewa, z których wichura odrywa 
ostatnie liście. Hanka w kącie ceruj© skar­
petki i ciągle narzeka, że Władek „w lazł w 
okno i zasłania“ . Też, mądra. Któż je j ka­
zał zaszyć się w najciemniejszy kąt? A przy 
tym, nieprawda, bo Władek siedzi z boku 
i zasłaniać nie może. Witek ustawił z krze­
seł pociąg. Sam jest maszynistą, konduk­
torom i pasażerem. Nawet sam sobie bilety 
sprzedaje.

Przyszła Wanda, ta z parteru. Usiadła 
i nic nie mówi. Ale o czym tu mówić w ta­
ką pogodę? Nikt na' nią nie zwraca uwagi 
i Wanda wzdycha -od czasu do czasu. Wład­
ka to złości. Czemu tak stęka? Myślałby 
kto, że ją nieszczęście spotkało.

— W tej kamienicy na rogu straszy... — 
zaczyna wrc:zc'o Wrr.da.

— Gdzie? Gdzie? — przerywa Hanka. 
Odłożyła robotę i oczy jej rozszerzyły się 
z przerażenia.

Nawet W5tek zapomniał na chwilę 
o swoim pociągu.

— Powiedz, jak straszy? Powiedz...
—  Nie pleć głupstw — mówi Władek. — 

Potem będą się bali siedzieć po ciem' u.
Ale już jest za późno. Wanda opowiada 

o jakimś strachu z kamienicy na rogu. 
Hanka.otuliła cię chustką, nie z zimna, lecz 
ze strachu i chciwie słucha słów koleżanki.

Witek, wsadził palec w usta i stoi nierucho­
mo, na środku pokoju. A Władek udaje, że 
go to nic nie obchodzi, ale gdyby nie deszcz 
to pobiegłby zobaczyć „czy to prawda“ .

Zapada zmierzch. Żarówka się przepali­
ła, czy odkręciła i siedzą po ciemku. Hanka 
wynalazła w szafie kawałek świeczki. Żół­
te światło zalewa pokój i od mebli kładą 
się długie chybocące cienie. No, -nie można 
tak przecież siedzieć. Z  nudów człowiek 
umrze.

—• Mo żebyśmy w coś zagrali? — propo­
nuje Hanka. • •

Władek zabawę z dziewczętami uważa 
za obrazę, ale w tym wypadku podchwytu­
je myśl. Za diugo ten wieczór się wlecze. 
Ale wymyś i taką zabawę, że musi wy­
grać i.musi tym „dziewuchom“  zaimpono­
wać.

— Debrze — mówi —zagramy w książ­
ki.

Hanka w lot zrozumiała myśl brata.
—To świetnie,,, tylko trochę nas za ma­

ło. Czekaj, pobiegnę po Marysię.
— No dobrze. A ja-zawołam Staszka 

i Ryśka. Są chyba w domu.
Po pięciu minutach w pokoju było już 

pełno.
■— No to zaczynamy, -— powiedział Wła­

dek, który już się zapali! do tej zabawy.
— Każdy ma prawo dobrać sobie aktorów. 
Ja zaczynam. Chodźcie chłopcy do mnie.

Weszli za parawan i długo tam szeptali. 
Słychać było nawet, że otworzył szafę 
i Hanka umierała z ciekawości. Nagle 
Władek wysunął głowę zza parawanu:

—• Dziewczyna. Jedna dziewczyna po­
trzebna! Najlepiej Marysia...

Po chwili znowu rozległ się gios Wład­
ka:

—• Odsuńcie parawan, bo my się już ru­
szyć nie możemy.

Dziewczęta odsunęły parawan. Nawet 
go w pośpiechu przewróciły.

Na podłodze ieżai Rysiek w białym, spię- 
tym pod szyją prześcieradle, do którego 
z boku był szpilkami przypięty wielki czar­
ny. krzyż. Nad nim stał ubrany w ojcowską 
kurtkę- i przepasany pasem Władek. Ope­
rat się na szczotce.

— Ta szv " ." 'a , to nie szczotka, a miecz
—  wyjaśni!. A Marysia jest z tę) samej 
książki tylko z innego rozdziału. Zgaduje*©.

Marysia, również była w prześcieradle, 
spiętym tak jak sukienka, włosy miała roz­
puszczone i przewiązane Zieloną wstążecz­
ką. W ręku trzymała okrągłe pudełko 
od czekoladek, które, pozostało jeszcze od 
świąt.

—-Ta wstążeczka, to wianuszek, a to <pu 
dełko, to instrument do grania, zapomnia­
łem tylko jak się nazywa — . tłumaczył da*- 
lej Wtad<?k.

(Dokończenie na str. S).
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HELENA JARMOLINSKA

Kom ary iu zim ie
__Antoś, weź łuczywo i poświeć mi w lo­

chu, trzeba wybrać ziemniaków świnkom.
Antoś wlazł na piekarniany.piec,. gdzie su 

szyło się łuczywo *), wybrał z leżącego tam 
stosu długie i cienkie łuczywo i podszedł do 
pieca, gdzie w jamce z boku leżały rozża­
rzone węgle przysypane popiołem. Antoś 
wsadził łuczywo do żaru, a gdy się ukazał 
dymek wysunął i zaczął na nie dmuchać. Po 
chwili łuczywo zajęło się płomieniem. Antoś 
nacisnął czapkę na uszy, bo mrozik dobrze 
szczypał, i trzymając łuczywo pochylone 
do ziemi, aby nie zgasło, poszedł za matką 
przez podwórze do szopy, w której wyko­
pany był dół na ziemniaki; w lochu matka 
postawiła kosze na ziemi i zaczęła sypać 
drobne ziemniaki, a Antoś świecił, uważa­
jąc, aby łuczywo nie zgasło. Od czasu do 
czasu obłamywał zwęglone części i porna- 
chiwał łuczywem, żeby się jaśniej paliło. 
W jednej z takich chwil podniósł oczy do 
góry na niski sufit i wrzasnął:

—  Mamo, a cóż to takiego?
— Go się stało?—przestraszyła się mat­

ka, — czego wrzeszczysz?
—  O jej, co tu komarów, zobaczcie no, 

matusiu!

*) Łuczywa, to d ług ie  szczapy od smolnego 
sosnowego drzewa, k tó re  używ a się na w s i za­
m iast świec.

Matka uniosła głowę. Cala powała lochu 
była usiana siedzącymi jeden obok drugiego 
komarami. Siedziały nieruchomo,'dopiero, 
gdy je dym i ciepło łuczywa ogrzało, zaczę­
ły się poruszać i przelatywać z miejsca na 
miejsce.

—  Widzisz ty, jaka to gadzina zmyślna—

mówiła matka, zabierając się znowu do zie 
mniaków — Ciepło im tu, to sobie drzemią

do wiosny. VvT naszym lochu śpią, a za tó 
nas latem gryźć będą.

— A, to one z lochu wylatują jak jest cie­
pły dzień! Wczoraj widziałem jak tańczyły 
i myślałem sobie, skąd się one w zimie 
wzięły, a to z naszego lochu.

— Jak to tańczyły, po ziemi?
— 'E, nie. Trzymały się tak wszystkie W 

kupie i ciągle poladywały, to w dół, to do 
góry i wydawajp się, że tańczą.

— Zobaczysz, jak ci latem po głowre I 
gołych nogach zatańczą.

— E, ja tu zaraz miotłę przyniosę i wy­
gonię je wszystkie na dwór. Pan nam w 
szkole mówił, że nietoperze ich bardzo du­
żo zjadają latem i żaby też, a jak komarze 
dzieci jeszcze w wodzie mieszkają, to i ry­
by ich bardzo lubią.

— Widzieliści to? To i taka »trapiona 
gadzina potrzebna, choć to licho złe i 'ką­
śliwe.

— To jak, skoczyć po miotłę, czy nie?, 
Po co mają nas kąsać.

— Zostaw je, niech tam już z nimi ry­
by, nietoperze i żaby robią porządek same, 
niech ta już siedzą w tym ciepłym kącie.

Matka wysuwając wysunęła kosze z lo­
chu i z pomocą Antosia poniosła je do 
domu.

Zabawa w książki
(Dokończenie ze str. 1)

Marysia zaśpiewała:
„Gdybym ci ja miała skrzydełka jak gąs­

ka poleciałabym ja z Jasiem do Śląska...“

W pokoju zaległa cisza. Bo to naprawdę 
było ładne. Dziewczęta patrzyły zachwy­
cone.

— No zgadujcie prędzej —■ odezwał się 
Rysiek — bo już mi się znudziło leżeć.

— Krzy... Krzyżacy —  nieśmiało szep­
nęła Wanda.

—  Ja też tak myślałam —  potwierdziła 
Hanka.

— To czemuś nie mówiła? Wanda ma 
jeden punkt. No a teraz na was kolej. Wy­
myśliłyście już coś?

Ustawili parawan i weszła zań Hanka.
— Władek! chodź tu! — zawołała.
Tym razem przygotowania trwały krót­

ko.

Za parawanem, który zaczęli nazywać 
kurtyną, stała Hanka a przed nią rozkudła- 
ny w tej samej ojcowej kurtce'Władek.

—  Nie bijcie Magdy — prosiła Hanka.
1—* Ona taka jeszcze maleńka i taka sła­
ba. Ja może przekręcam — zwróciła s'ę 
do “ publiczności“  —  ale na pamięć przecież 
książek nie umiem. —  I znowu do Władka:

— Ot widzicie dam wam medalion, któ­
ry mam od mamy ,tylko nie bijcie Magdy...

WJadek stał i drapał się w głowę. Nie 
pamiętał dobrze tej książki i nie wiedział 
co mas mówić. Ale Staszek I tak odgadł.

— O wa, wielkie rzeczy! Myślałby kto, 
że wymyślą coś trudnego. To „Anielka“ .

— A czyja to książka? — zapytał Wła­
dek zły, że tak prędko odgadli.

—  Bolesława Prusa. •
—  A jak nazywam się ja i Hanka? — 

pytał dalej Władek.
— Ty się nazywasz Gajda a ona Aniel­

ka.
Staszek był „ku ty“  jeżeli chodzi o książ­

ki. Już całą bibliotekę szkolną „połkną!“ , 
a niektóre książki czytał po dwa i trzy 
razy.

— A teraz ja wam wymyślę -— powie­
dział. — Tyko muszę wziąć z sobą Ryśka, 
Władka i Witka.

— Witka? Cóż ci Witek pomoże? On 
przecież nic jeszcze nie rozumie,

— Nic nie szkodzi. Potrzebny mi jest.
Za parawanem znowu słychać było prze­

suwanie krzeseł. Potem wyskoczył Władek.

— Gdzie są tatusiowe okulary? Dajcie 
walizkę...

Ze zdobyczą 6Woją ukrył się „za kurty­
ną“  i po chwili dało się słyszeć:

—  Już!

Władek w okularach w tatusiowym let­
nim płaszczu i kapeluszu siedział po środ­
ku. Z boku, również ubrani w płaszcze 
i czapki siedzieli Rysiek i Witek. Przed nimi 
stała walizka. Wszyscy kołysali się i pod­
skakiwali na krzesłach.

—  Jadą gdzieś — zauważyła Marysia.

— Tatusiu — odezwał się Rysiek db 
Władka — c7 / spotkamy tego marynarza?

— Różni ludzie po stepach się kręcą — 
odpowiedział Władek j wyjaśnił:

— My też książek na pamięć nie znamy 
i też możemy trochę przekręcać.

„Na scenę“  wskoczył Staszek. Ręce miał 
jakby związane. Rozejrzał się wokoło i echo 
wał się pod krzesła.

— Nie wiem., co to jest — skrzywiła się 
Hanka. — Takie jakieś książki wymyśla­
cie.

— Trzeba czytać więcej — odezwał się 
spod krzeseł Staszek.

— No powiedzcie już co?

— Powiedzcie, bo nie zgadniemy. Prze­
grałyśmy i tak.

—  „Samotny biały żagiel“ , Katajewa ■—• 
tryumfująco, zawołał Staszek.

— Władek, zapisz nam wszystkim pó 
punkcie.

— Ojej — zadziwiła się Wanda —  opo­
wiedz, co to było.

— Aha, jaka mądra. Cóż to, książki 
będę ci opowiadał? Przeczytaj sama.

Najwięcej kłopotu sprawiła „Chata Wttja 
Toma“ . Bo jakże tu zrobić Murzyna? Ustna 
rować się sadzą, czy jak? Tego też nflft 
nie mógł odgadnąć.

—  Wiecie, co? W przyszłą niedzielę urzą­
dzimy sobie znowu taką zabawę. Tylko jitłź  
z innych książek. Musimy się przygoto­
wać. Dobra?

— Świetnie. I musi nas być więcej. Tó 
będzie łatwiej i ciekawiej. A może w świet­
licy coś takiego zrobimy?

A w następnym tygodniu bibliotekarka 
nie mogła, wyjść z podziwu, że największe 
w szkole urwisy ciągle przychodzą zmie­
niać książki.
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Krystyna Artyniewicz

Pierwszy śnieg, drobny śnieg za okien­
kiem prószy.

Marcinowy biały koń w śwliat drogą wy­
ruszył. Siwy zamróz wlazł na dachy w no­
cy. Drzewa z resztek liści ogołocił.

Wyciągają czarne ręce kędyś. Czy woła­
ją w iatry na gawędy? Czy chcą chwytać 
wron lecących wieńce?... N/a śniegowych 
strunach kłaść swe ręce?...

Spoglądała Zuzia na drzew wierzchy, 
gdzie liściasty rycerz mieszkał zmierzchem. 
Gdzie na miotle z brzezinowych rózeg Ba­
ba Jaga jechała na wzgórze. Gdzie w lip ­
cowy wieczór smok grzywiasty pełzał gó­
rą po sosnach nad miastem. —

Ogołocił w iatr las z liści, z bajek — 
Gdzie ich szukać? Pójdzie na rozstaje -— 
Do staruchy Zimy Baby Białej. Spyta, 
gdzie się bajki pochowały.

Grzęzną buty Zuzi w drodze błotnej. Fru­
wa, win w a włosów kosmyk złoty. A  wierz­
biny dziuplaste wołają:

— Wróć się z drogi, Zuziu! Co ci po 
tymi?! Co po bajkach rosnących na drze­
wie? Dąkąd idziesz sama pewnie nie 
wiesz?!

•Pod tarniny krzewem Szarak - Tchórzyk 
pozdrowił ją:

—  Szczęśliwej podróży! Ale czy to wy­
pada dziewczynce iść bezdrożem, zamiast 
spać w kotlince? Chodźże, proszę, ogrzej 
chociaż rączki... Zróbcie miejsce dła Zuzi, 
zajączki!

—  Ej, dziękuję, iść do Zimy muszę...
— Dam cii chociaż futrzany kożuszek. 

Idź w zajęczym kożuszku niebożę, bo u Z i­
my zmarznąć w sopel możesz.

Koło gruszy dojrzała ją kuna.
—  Gdzie to idiziesz? Chodź, wypocznij 

u nas. Ciepła norka, a w norce dostatek—  
Spi tam smacznie pięcioro mych dziatek. 
Wejdź, do syta się obiadem najesz.

—  Ach, nie mogę... Szukam swoich ba­
jek. W iatr je pognał przez pola na wzgó­
rek.

— Czekaj, dam ci na drogę kapturek i 
pożyczę od siostry łasiczki może jakieś cie­
płe rękawiczki...

Ciepło było u gościnnej kuny. Gdy o- 
grzała Zuzia nóżki u niej, poszła dalej na 
bezdroża puste, śniegiem sypkim okryte jak 
chustą.

Biała chata stała na wyraju. Przy niej 
sady bieluśkie jak w maju. A  przy ścianach 
białe kwiaty z szronu i z lodowych sopli 
winogrona.

Zastukała Zuzia w drzwi do sionki. Za­
brzęczały z lodu szklarnie dzwonki. Z głę­
bi izby bieluśkiej wyjrzała babułina, siwiu­
teńka, mała.

—  Babuleńko, śnieżna zimo mroźna, 
gdzież to bajki moje znaleźć można? Ukła 
dal je wieczór z ciemnych liści —  wicher 
gdzieś je porwał zamaszyście. Porwał, 
pognał na wyraj, bezdroże... Gzy mi mo­
je bajki oddać możesz?

Babuia w wacianej. szubie powiewną za­
cierkę skubie — Za okno zacierka wyfru­
wa nad polem i lasem wiuwa.

—  Bajek szukasz z drzew wierzchów, 
co siadają o zmierzchu na gałęziach i czu­
bach? Znajdzie, znajdzie się zguba...

Wracaj mała Zuzanno, gdy obudzisz się 
rano, zajrzyj w szyby okienka— znajdziesz 
baśnie zgubione w posrebrzanych sukien­
kach, w brylantowych koronach.

Słucha Zuzia zdziwiona.
—  Wrócą bajki tak szybko? Znów je 

ujrzę za szybką?
Mówi Babka: — Weź sanie. Z białych 

futer posłanie siwy mróz w nich zaścielę —  
Zamiast dzwonka sopelek będzie w drodze 
ci dzwonił — Biały tuman miast koni —

Gna zawieja tumany — Ściele śnieżne 
dywany —  wraca Zuzia przez pole — mi­
gają się topole — każda wierzba się kła­
nia, kiedy w śnieżnych mknie saniach. 
To dopiero jest sanna! Klaszcze w ręce 
Zuzanna — różowi jej się buzia.

W mig z powrotem jest Zuzia.
A raniutko, gdy oczy obróciła na szy­

by —  jakby baśń ktoś malował na ich sre>- 
brem, jak gdyby dziwny ogród paproci, 
kwiatów jakichś zaklętych brylantami kw itł 
bujnie w ramie okna rozpięty.

Liście nocą zerwane, kwiaty zwiędłe \v 
jesieni mróz w szronowe desenie, w bajki 
erebne Zamienił. Znajdzie, znajdzie w 
nich Zuzia jak na czubach drzew latem: 
smoki, wróżki, krasnalki, zamki, misie 
kudłate— Zaklętego paproci kwiatu dotknie 
się ręką.

Ej, bogate jest w baśnie mrozem ścięte 
okienko.

JANINA WAZLOWA

Rozmouia
„Pod ziemią mieszkasz, 
nic nie wiesz o świede...“ 

mówiło drzewo 
do węgla pod piecem.

„A choć cię górnik 
wydobył z kopalni —  
zawsze już będziesz 
brzydki i czarny.

pod piecem
Mijały wieki...
A ja, wspominając 
leśne swe życie —  

skamieniałem z żalu...

Ty —  drzewem jesteś, 
ja — drzewem byłem, 
więc po cóż sprzeczki?

Ja co innego, 
mnie las wychował, 
wiem co się działo 
w lesie dokoła, 
a nawet ścięte 
toporem błyszczącym 
pachnę żywicą 
i słońcem...“

Zaśmiał się węgiel: 
„Pewnie nie wiesz o tym 
że i ja niegdyś, 
jeszcze przed potopem *— 
n i niebotyczne 
drzewo wspaniałe 
wyrosłem w puszczy 
i cuda widziałem!

Lecz przyszedł potop... 
zalała mnie woda, 
przykryła ziemia 
przez wodę zniesiona.

Ty dajesz ciepło, 
pożytek do duszy... 
Ale ja także 
jako opał służę!

A kto z nas ważniejszy, 
Kto zasług ma więcej -  
niech inni osądzą... 
bo ja nie mam chęci!"



• S łr. 4 . *  47 (107)W
SBP5W

I A  T  D Z I E C I

Siedzi kot na fotelu. Jest cały czarny, 
tylko ma Wały brzuszek. Zaraz go pogła­
skać muszę. Mówię grzecznie i skromnie:

— Chodź, kiziu, chodź tu do mnie; po­
rzuć fotel, na którym siedzisz od rana 1 
przyjdź do mnie na kolana.

A kot ani się nie ruszy, tylko mu błysz­
czą ślepki i śmiesznie sterczą uszy.

Dziwny kot!
Dla igraszki posadziłam go na oknie, 

żeby przez chwilę popatrzył na ptaszki.
Leci jaskółka, zatacza kółka, za nią 

wróbe'ek i ptasząt wiele.

A kot, jak gdyby był z kamienia: siedzi 
bez ruchu, patrzy bez drgnienia.

Dziwny kot!

Nie widziałam takiego kota, co by nie 
lubił łazić po płotach, co by nie chodził 
nigdy na stryszek, nie łowił szczurów i 
myszek. Co by nie jadał mięsa, nie pijał 
mleka i od małych dzieci nie uciekał (choć 
go Anula z całej siły przytula, a znów Pa­
wełek szuka w nim pchełek).

Wszystko mu jedno czy lato, czy zima 
na dworze, czy musi siedzieć w domu, 
czy na spacer wyjść może, czy zmoknie.

Nawet, gdy go ciągną za ogon, nie udra- 
pie nigdy — nikogo. ,

— A wiecie dlaczego? —
— Powiedziała mi w sekrecie Małgosia, 

że ten kot ma oczy ze szkła, a wąsiki z 
włosia, a poza tym od ogonka aż do gło­
wy jest — pluszowy!

H. SWIDZiNSKA

MĄC-i ■ # 0
JEDNYM POCIĄGNIĘCIEM! DODAWANKI UKŁADANKA

¡spróbujcie narysować tę figurkę, nie 
rywając ołowka od papieru i nie pro-wa 
dwa razy po jednej linii.

Ł A M I G Ł Ó W K A
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W kratki prostokąta wpiszcie jedenaście 
czteroliterowych wyrazów. Litery w krat­
kach, oznaczonych krzyżakami, dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Więź zboża. 2 
Chropowata powderzchnia pma .drzewnego 
i gałęzi. 3. Duży zbiornik metalowy. &4. 
Rodzaj opadu. 5. Pył, gromadzący się 
na przedmiotach. 6. Łuki włosów, ochra­
niających oczy. 7. inaczej cierpienia. 8. 
inaczej hałas, wrzawa. 9. Majster, repe­
rujący piece. 10. Imię własne Murzyna, 
(z książki Sienkiewicza „W  pustyni i w 
puszczy) wielkiego przyjaciela Stasia i Nel 
M .  Rodzaj nawierzchni na jezdni.

1. Jedna z odmian czasownika „jeść“  
+  inaczej przedpokój (nazwa używana 
najczęściej na wsi) — pora roku.

2. Chytre, drapieżne zwierzę — spółgło­
ska - f  część nogi -f- spółgłoska =  
nazwa miesiąca.

3. Metal -f- samogłoska -f- spółgłoska 
— jeden z przyfcorów do pisania.

4. Spółgłoska + okres czasu + samo­
głoska — gatunek ptaka, łatwo oswa­
jającego się.

Z narysowanych tu części złóżcie li­
terę A.

ROZWIĄZANIA z Nr 38 (98)

ROZWIĄZANIA Z NR 43 (103)

Łamigłówka: jar, Noe, ser, Noi, era, kod, 
J e s i e ń.

Męczygłówka: k u l a  
u r o k  
l o n t  
a k t a

Męczygłówka: koń, krowa, pies, koza, tur, 
owca, świnka, żyrafa. 

K a s z t a n y .
Zagadki: 1 —  gruszka

2 — jabłka
3 — śliwki
4 —  dynia
5 — g rzyby

. 6 — borówk;
1 — nici babiego iata 
8 —  tren tran, tron.

Widzicie tu narysowane kwiatki. Nale­
ży je przerysować na kartkę papieru, wy­
ciąć, a następnie z otrzymanych 20 części 
złożyć prawidłowe koto.

Z A G A D K I

1. Niedźwiedź
2. Zając,
3. Wiewiórka.
4. Lis.
5. Wilk.
6. Drzewa.
7- Książka.
3. Kożuszek.

5. Spółgłoska +  pocisk świetlny =  ina­
czej zajęcie, robota.

KTO TO POTRAFI?
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Co postanomią

Łodzi nie traci czasu
pracownicy umysłowi?

Niedziela jak wiadomo, jest dniem 
Wypoczynku. A  jednak towarzysze 
PPR-owcy i PPS-owcy z PZPB 

9 postanowili zwołać swoją na- 
radę właśnie w niedzielę. Chodziło 
P° prostu o to, że po ogólnokrajo­
wej naradzie wielo warsztatowców, 
która odbyła się w  sobotę, towarzyj 
82e z PZPB N r 9 w  zrozumieniu do 
ntósłości uchwał narady i  w  zrozu* 
mieniu konieczności jak najszybsze- 
9° wyciągania wniosków praktycz-

(Od naszego korespondenta)
Przebieg wspólnego zebrania wy­

kazał jeszcze raz, że:

1 jednolity front, jedność działa­
nia obu partii robotniczych by­

ła, jest i będzie podstawą wszelkich 
poczynań na każdym odcinku — czy 
to politycznym, czy gospodarczym 
—■ w kraju,

2 że wielowarsztatowcy, przodów 
aicy, ci najlepsi w  narodzie bę­

dą także przodować w podniesieniu

wzywa do współzawodnictwa tow. 
Kólodziejową, majstra zmiany dru­
giej. Tow. Pawłowska — prządka 
zmiany pierwszej w imieniu swego 
zespołu — sześć prządek — wzywa 
do współzawodnictwa zespół dru­
giej zmiany.

Tow. Rzepecki, przew. Rady Za­
kładowej z II oddziału w imieniu 
swojej • załogi wzywa załogę oddzia­
łu I. Na apel odpowiada tow. 
Szymczak, przew. Rady Zakładowej

na pewno będą takie, jakich sobie 
życzą inicjatorzy narady: podniesie­
nie produkcji zarówno pod wzglę- 
dem ilości, jak i jakości oraz pod 
niesienie zarobków robotniczych.

B. Notariusz

lolnicy woj. śląsko-dąbrowskiego
zdobyli drugie miejsce w ikcji zsypu zboża

f e  V ! źh,

’ ■ ski i  tow. Konarski, m ajstrowie PZPB9

®ych na swoim terenie doszli do 
Wniosku, że nie wolno im długo cze­
kać i  nazajutrz urządzili swoją na­
jadę — wspólne zebranie członków 
°bu partii.

Czy „Kościuszko”
zwycięży we współzawodnictwie
z hutą „Bobrek"

Załogi huty „Kościuszko“  i 
wielkich pieców huty „Bobrek 
Podpisały w  dniu 13 listopada
umowę o współzawodnictwie
pracy.

„W yśc ig " będzie trwał do 
końca br, „Zawodnicy“  mają 
zwrócić szczególną uwagę na 
JAKOŚĆ W Y T W A R Z A N E J  
SURÓW KI, P O D S TA W Y  RA 
CJONALNEJ GOSPODARKI 
1 BEZPIECZEŃSTW O  PRA
Q Y  SK* «JUJAA*“ * .........Imu-GA-L»

Uruchomienie
•^ow e j fa b ry k i

Trwające od dłuższego czasu inten­
sywne prace przygotowawcze nad u- 
fuchomieniem pierwszej w Polsce fa- 
bfy k i tapet w  Gnaszynie koło Często­
chowy zostały zakończone i fabryka w 
Październiku br. przystąpiła da pełnej 
Produkcji. Wstępne próby produkcyj- 
Pe dały doskonałe wyniki. W pierw- 
JZe.i fazie fabryka produkować będzie 
tów, tapety ludowe. Wkrótce rozpocz­
nę również produkcję tapet luksuso­
wych.

swego poziomu politycznego i ideo­
logicznego.

Na porządku dziennym zebrania 
były dwie sprawy: 1) referat poli­
tyczno-gospodarczy, 2) sprawo­
zdanie z krajowej narady wielowar- 
sztatowców oraz wnioski.

Krótki, konkretny i treściwy re­
ferat wygłosiła tow. Halina Megier- 
ska.

W  drugim punkcie porządku dzień 
nego tow. Krzyczmoniuk, sekretarz 
koła PPS przeczytał obecnym refe­
rat dyrektora naczelnego C Z P W  
tow. Wendego oraz rezolucję nara­
dy wielowarsztatowców. Tow. Rze­
pecki złożył krótkie sprawozdanie 
z narady.

Dyskusja była gorąca. Kilkunastu 
towarzyszy wystąpiło z konkretny­
mi wnioskami. Przodujący robotnicy 
i  pracownicy zakładów PPS-owcy 
i PPR-owcJr, stwierdzili. , że należy 
gremialnie.. \ przystąpić do współza­
wodnictwa. Nie tylko tkacze i  przę- 
dzalnicy, lecz także personel tech­
niczny i  wszyscy pracownicy umys­
łow i powinni się przyłączyć do w y­
ścigu pracy. ^

Majster tkacki, tow. Studzianny, 
członek PPS wezwał do współza­
wodnictwa tow. Sowińskiego — 
majstra tkackiego, czł. PPR- _ M aj­
ster przędzalni ob. Karpiński, bez­
partyjny, wspózawodniczy ź maj­
strem ob. Konarskim. Tow. W róbel 
wzywa do współzawodnictwa tow. 
Leśkiewicza. Tow. Kaczmarek, maj­
ster wykończalni zmiany pierwszej

oddziału I, podkreślając, że jest w 
wielkim strachu, że przegra, gdyż 
w odróżnieniu od tow. Rzepeckiego 
nie jest fachowcem. Tow. Szymczak 
rozpogadza się, gdy słyszy koleżeń­
skie zapewnienie sekretarza koła 
PPS -— tow. Krzyczmaniuka, że oka 
że mu wszechstronną i  ciągłą po­
moc.

Również młodzież zakładów nie 
została w  tyle. Tow. Myśliwiec — 
przew. O M  TU R  w imieniu wszyst­
kich swoich członków wzywa do 
współzawodnictwa swych kolegów
z Z W M .

Do współzawodnictwa, zawartego 
na niedzielnej naradzie napewno 
przystąpią i inni robotnicy. Najbliż­
szy czwartek powie nam, co o tym 
myślą pracownicy umysłowi. Na ich 
wnioski czekają tkacze, prządki i 
majstrowie. , i

PPR-owcy i  PPS-owcy PZPB 
N r 9 wykazali, że dobrze zrozumieli 
uchwały krajowej narady. W yn ik i

CZY AMERYKAŃSKA  
NADPRODUKCJA W PRZEMYŚLE

W ŁÓKIENNICZYM MUSI 
DYKTOWAĆ MODĘ NASZYM  

KOBIETOM?
We Wrocławiu odby­

ła'się rewia mody, na 
której oprócz przezna­
czonych specjalnie dla 
szerokich mas pracują­
cych — robotnic i u- 
rzędniczek — narzutek 
ze srebrnych lisów, ko­
ronkowych szlafrocz -  
ków itp. praktycznych 

a niedrogich drobiazgów — lansowa-

Spłata podatku gruntow ego w  natu 
rze, nie jest n iczym  innym , ja k  speł­
n ien ie  zwykłego obow iązku obywate­
la. Lecz i  w  w yko nyw a n iu  obowiąz­
ków  — je d n i w ykazu ją  w ięcej gor­
liw ośc i od innych.

D latego w a rto  zaznaczyć, że chłopi 
woj. śląsko -  dąbrowskiego — nie ocią 
gając się się — w y p e łn ili p lan  zsypu 
zboża w  październ iku  ta k  dobrze, że 
stanęli na d rug im  m ie jscu w  ska li o- 

gó lnopaństwowej. Na ogólną liczbę 
22 pow ia tów  — tego w o jew ództw a — 
18 w ykona ło  p lan  w  100 proc. Zalega­
ją  ty lk o  pow. pow. B ytom , G liw ice  i 
Katow ice , k tó rych  opieszałość w y n i­
k ła  nie z postawy ro ln ikó w , ale Z je ­
dnoczenia W ęglowego i  Hutniczego, 
k tó re  z n iew iadom ych przyczyn do­
tychczas zalegają z uregulowaniem  
pdoatku gruntowego.

n ia  ze swej pracy. Na odpraw ie obec­
n i b y li zastępca głównego pełnomoc­
n ika  rządowego — ob. Tymoszuk, w o­
jew ódzki pe łnom ocnik rządow y — ob. 
K o łłą ta j oraz pow ia tow i inspektorzy 
samorządowi. Po re fera tach 1 sprawoz 
daniach k ie ro w n ika  oddz. inspekcyj­
nego ob. Łasiewicza i ob. Maciukie- 
wicza — ob. Kołłątaj zapoznał zebra­
nych z osta tn im  odnośnym dekretem  
rządowym , k tó ry  przedłuża te rm in  
p łatności podatku gruntow ego w  zbo­
żu do 1 grudn ia  br.

Na zakończenie ob. K o łłą ta j w ręczył 
specjalne prem ie gotówkowe za ak­
tyw ną  pracę czterem pełnomocnikom 
z okręgów Lub lin iec , Prudnik, Nysa 
i Rybnik.

Jak w iadom o nad poborem podatku 
gruntowego, czuw ają pełnom ocnicy 
rządow i. O sta tn io w  Katow icach od­
by ła  się odprawa, na k tó re j pełnom ic 
n icy  z ło ży li szczegółowe sprawozda­

no usilnie modę zaczerpniętą za po - 
fr^lnictwem Francji z Ameryki — 
M ig  ich sukien. Ale my przecież nie 
musimy się słuchać Ameryki. A do* 
datkoWy metr na sukienkę kosztuje.

W TYM  WSPÓŁZAWODNICTWIE  
NIEW ĄTPLIW IE ZW YC IĘŻYLI 
W lubelskim Urzędzie Stanu Cy­

wilnego małżonkowie Bagińscy zgło­
sili narodziny piętnastego dziecka.

CHWALEBNA GRZYWNA  
Wiktor Chwalba, rzeźnik z Często­

chowy ukarany został grzywną za 
pobieranie nadmiernych cen za mię - 
so i słoninę.

JAK PRACOWNIK URZĘDU 
KWATERUNKOWEGO ZDOBYŁ NA

DWA LATA BEZPŁATNE 
M IESZKANIE

Pracownik Urzędu Kwaterunkowe 
go we Włocławku skazany został na 
dwa lata więzienia za przyjęcie ła ­
pówki wzamian za przydział mieś* - 
kania.

DRAŃ CZY SOBOWTOR?
We Wrocławiu toczy się proces Wła 

dysława Sikory, w którym jedni 
świadkowie poznają o- 
prawcę Polaków — ge­
stapowca z Kassel, in­
ni — przebywającego w 
tym samym czasie w O- 
święcimiu więźnia hi­
tlerowskiego. Rozprawa 
została odroczona w ce 
lu powołania na świad 
ka komendanta obozu w 
Kassel, który przebywa 
w Warszawie, gdzie jako zbrodniarz 
wojenny skazany zostai na karę 
śmierci.

Odbudową przemysłu
w Bi&łyms oku trwa

Przem ysł w łók ienn iczy w  B ia łym sto  
k u  przeprowadza w  br. szereg inw e­
s tyc ji. Jedną z n ich jes t odbudowa w y  
kańczaln i w  fabryce N r 2 w  PZPW N r 
34, k tó rą  po g run tow nym  remoncie 
uruchom iono w  ub. tygodniu. W w y - 
kańczaln i te j zainstalowano 3 m otory 
e lektryczne o w ysok im  napięciu, zmon 
towane ze spalonych części w  warszta 
c le -e lektrycznym  PZPW. Hala fab rycz 
ha jest urządzona w edług na jnow o­
cześniejszych wym agań technicznych.

Dlaczego brak światła
w ambulansach pocztowych

W ko le jow ych  ambulansach poczto­
wych b ra k  oświetlenia elektrycznego, 
co utrudnia pracę .pocztowców“ , któ­
rzy posługują się w  wagonach lampa 
mi karbidowymi.

Abstrahując od tego, że światło kar 
bido we jest' nieodpowiednie, lampa ts

ka może spowodować zapalenie się 
przesyłek pocztowych. Ciekawe, że w  
pozostałych wagonach kolejowych o- 
świetlenie elektryczne jest. Nie wąt­
pimy, że Poczta i Kolej dołożą starań, 
aby ten stan rzeczy zlikwidować.

Ogłoszenie o przetargu
N r 7/199

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza prze­
targ nieograniczony na remont centralnego 
ogrzewania w Publ. Szkole Podstawowej 
Nr 14, Gdańsk — Siedlce, Kartuska 245.

Przetarg odbędzie się dnia 26.11.1947 r. 
o godz. 11.30 w gmachu Zarządu M ie j­
skiego, pok. 303, gdzie otrzym ać można 
bliższe informacje i ślepe kosztorysy. Ofer­
ty należy składać najpóźniej w dniu prze­
targu do godz. 10.30 w pok. 310. Wadium 
2 proc. oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, bez względu na wysokość 
oferty, podziału robót między kilku oferen­
tów, a także uznania, że przetarg nie dał 
wyniku dodatniego. 347-B

Ogłoszenia
drobne

W EŁNĘ, włókno lnu i ko­
nopi. włosie końskie skóry 
futerkowe kupuje p» naj - 
wyższych cena ca za gotów 
kę 1 tekstyUa ,.Społem“ 
Dworcowa 2. 189-A

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną
kartę ewakuacyjną, zaświad 
czenie R K U  na nazwisko 
Żukowski Longin, Sopot, 
Małopolska 52 . 358-B

U N IE W A Ż N IA M  skradzione 
dokumenty na nazwisko 
Chmielewski Jan, zam. 
Sztum, Fiszera 6.

344-B

U N IE W A Ż N IA M  zagubiony 
dowód osobisty, Gruchał - 
ska Janina, Gdańsk — 
Wrzeszcz, Twarda 16.

345-B

Przetarg nieograniczony
Główny Urząd Motski ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę i częściowe 
składowanie węgla i koksu w Gdyni i Gdan 
sku oraz ewent. we Wrzeszczu.

Opal ten przeznaczony jest dla bunkro­
wania taboru pływającego jak również do 
zaopatrzenia obiektów lądowych, przede 
Wszystkim w Gdyni, Gdańsku i Wrzeszczu 
oraz w portach i placówkach podległych 
Głównemu Urzędowi Morskiemu na tere- 
ńie administracyjnym województwa Gdań­
skiego, do których to placówek dostawa 
odbywa się w ograniczonych ilościach.

Oferty w zalakowanych i zapieezętowa 
nych kopertach należy składać w terminie 
dto 27.11.1947 r. w Oddziale Gospodar­
czym Głównego Urzędu Morskiego Gdańsk 
— Wrzeszcz ul. Grunwaldzka 47, gdzie 
również można otrzymać szczegółowe pod­
kładki ofertowe i informacje. Przetarg od­
będzie się tamże dnia 28.11.1947 r. o go­
dzinie 12.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie 
Kasy Urzędu Skarbowego na opłacone wa­
dium w wysokości zł 50.000.

Główny Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na oferowane warunki oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania powoau.

356 -B ,

Centrala Tekstylna
= HURTOWNIA 1 GDAHSKD =
przystąpiła do wyprzedaży hurtowej arty­
kułów włókienniczych po cenach znacznie j 
obniżonych w P o d  h u r t o w n i a c h .

TCZEW •— ul. Rybacka 25, tel. 10-68 
KOŚCIERZYNA — ulica Gdańska 15 

tel. 42,
MALBORK — ulica Mickiewicza 3Z. ,

'Akcją wyprzedaży objęte są materiały weh 
niane o zawartości 50 i 60 procent wełny, ,

60%ubraniowe
kostiumowe obniżka o 30/o 
płaszczowe 
sukienkowe
stożki i kapeliny — obniżka o o0%
chodniki Żakard -  „  o 4U%
chodniki Boucle — „  0
worki . — » 0 fifyy
juta rzadka >• 0 o0'°
Wyprzedaż Po cenach zniżonych rozpo­

czyna się od dnia 12.11.1947 r. i trwać bę­
dzie przez okres dwu tygodni.

Prawo nabycia wymienionych towarow 
po cenach zniżonych posiadają tylko insty­
tucje handlowe, sektora państwowego i 
społecznego. 333 ~ B

Gazownia Miejska w Gdańsku ogłasza 
przetarg nieograniczony na oczyszczenie 
studni artezyjskiej, obejmujący:

1. Zdjęcie zaworów górnych.
2 wyjęcie i oczyszczenie rur o 0  wewn. 

178 mm i dług. 160.790 mm.
3 Wyjęcie i oczyszczenie filtra o 0 

zewn, 182 mm. i dług. 12.310 mm.
4. Założenie filtra  i rur.
5. Założenie zaworów górnych.
Bliższe szczegóły i informacje otrzymać

mogą oferenci w Gazowni w biurze war­
sztatowym, pok. nr 21.

Oferty na wykonanie prac należy skła­
dać w Gazowni Miejskiej w Gdańsku przy 
ul. Wałowej nr 18, pokój nr 25 do dnia 28 
listopada br. do godz. 12.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 listopa 
da br. o godz. 13.

Do oferty należy dołączyć kwit bankowy 
lub kas oszczędności na wpłacone wadium 
w wysokości 2% sumy kosztorysowej.

Gazownia Miejska zastrzega sobie pra­
wo wyboru firmy i ewentualne unieważnie­
nie przetargu. 346 - 3.

. . i m£*śm

„Chłopska Droga” 
—  Tygodnik PPH —

Stenotypistka
do sekretariatu technicznego potrzeb 
na od zaraz.
Zgłoszenia do. P.A.P., Sopot ul. Gnm 
waldzka 4—6 pod „Sekretariat 17

355—B

M T B U D « l l l 3 f  o d  z a r a z
4  w y k w a lifiko w a n y c h  ™

HYDRAULIKÓW
Portowe Z akłady Przem ysłu T łus/ 
wego ł  O lejarskiego

A m a d a -O le o -U n io n -Ż u ła w y ,
Gdańsk, ul. Załogowa 10.

354 f

U  Do dużych warsztatów M  
samochodowych

obecnie organizujących się na terenie 
woj. gdańskiego,

p o t r z e b n i  s ą :
, ynierowie, technicy, majstrowie, - monterzy 
az buchalterzy i pracownicy administracyj­

ni - handlowi, na warunkach do omówienia 
Zgłoszenia kierować do P A. P. w Warszawie, 
jl. Pierackiego 11 pod „BAZĄ SAMOCHO­
DOWĄ“. 35° -B

W Ę G O R Z  “
Hurtowy Handel 
R y b  Morskich

M. NI IE  L C US Z NY
G D Y N I A

Port Rybacki Rybacka
Telefony: 219-56 i 273-12

Oddziały Skupu na całym Wybrzeżu 
Polskim

Oddział Kołobrzeg 
tel. nr 51

Oddział Katowice 
Hala Targowa

Własna wędzarnia o 24 piecach 
Władysławowo — Port 

Poleca wszelkie ryby morskie 

EKSPORT IMPORT
352—B

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Morski ogłasza przetarg 

nieograniczony na roboty, związane z bu­
dową budynków Chłodni Rybnej we W ła­
dysławowie dla Generalnego Inspektoratu 
Rybołówstwa Morskiego.
Przetarg odbędzie się dnia 22 listopada 

1947 roku o godz. 8.30 w Wydziale Tech­
nicznym G.U.M. Gdańsk — Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 204, gdzie oferenci mogą u- 
zyskać bliższe informacje.

Do oferty należy dołączyć kwit na zło­
żone w Kasie G.U.M. wadium w wysoko­
ści 2% oferowanej sumy.

Główny Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferowanej sumy, 
podziału robót, a także unieważnienia prze 
targu bez podania powodu. 343 - B.

U N IE W A Ż N IA M  zagubiona 
orzeczenie repatriacyjne, 
prawo jazdy, dowód osobi­
sty, Żukowski Jan, Stegna 
-pow- Gdańsk. 359-B

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną 
K artę R K U  Gdańsk, odci - 
nek wymeldowania, Strze- 
wiński Eugeniusz, Gdańsk- 
Olszynka, Wodna 8.

3S1-B

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną 
Kennkartę, m etrykę oraz 
zaświadczenie posiadania ko
nia na nazwisko Dziekan  
Andrzej, gm. Drewnica  
pow. Gdański. 348-B

U N IE W A Ż N IA M  zagubione 
dokumenty: kartę repatna  
cyjną, kartę R K U  N r 480 
Tczew, odcinek zameldowa 
nia, Gdańsk — W ieszcz  
Reske Jan. 351-B

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną 
legitymację portową, No - 
wego Portu 2359, Lasków -  
ski Zygmunt. 329-B

M  Rutynowany kalkulator ^
“  do zorganizowania i prowadzenia dzia ™do zorganizowania i prowadzenia dzia 

łu kosztów własnych poważnej fa­
bryki

poszukiwany
możliwie od zaraz. Oferty „Kalkula­
tor przemysłowy“ do P.A.P. Sopot, ul. 
Grunwaldzka 4—6.

357—B
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SPORTOWY
Kielas („Zryw“ — Gdańsk) triumfuje
w  biegu ulicznym „Robotnika'

Zorganizowany przez redakcję  „Ro 
bo tn ika “  bieg u liczny  w  W arszawie 
zgrom adził na starcie 161 zaw odni­
ków . Trasa biegu prowadząca u lica ­
m i śródmieścia w ynosiła  około 4.200 
m etrów . Przed rozpoczęciem biegu za 
w odn ików  p o w ita ł prezes PZLA —  
dyr. Foryś, a następnie w ręczy ł K ie la  
sow i i  Bon ieckiem u „ t rz y  kó łka  o lim  
p ijs k ie “  na znak, że uzyskane w y n ik i 
k w a lif ik u ją  ich  do obozu przedo lim  
pijskiego.

B ieg w zbudz ił stosunkowo duże za 
in teresowanie w  s to licy  i  zgrom adził 
na całej trasie sym patyków  le k k ie j 
a tle tyk i. Zwłaszcza na mecie by ło  ta­
k ie  zagęszczenie, że K ie las  zam iast 
przebiec ostatn i odcinek trasy chodni 
k iem . zmuszony b y ł biec jezdnią. W y 
w o ła ło  to, m ałe zamieszanie wśród ko 
m is ji sędziowskiej i  na tu ra ln ie  w y ­
padło w  rezultacie m n ie j efektownie.

W ie lka  tró jk a  biegaczy ZW M  ro ­
zegrała w łaśc iw ie  bieg m iędzy sobą. 
Już ze s ta rtu  K ie las, D zw onkow ski 1 
Bon iecki ruszy li w  ostrym  tem pie i 
stopniowo odda la li się od swoich 
w spółzawodników .: Kole jność p ie rw ­
szych trzech na trasie w yg ląda ła  na­
stępująco: K ie las, D zw onkow ski 1 
Boniecki. Dopiero na ostatn ich me­
trach B on iecki zdo ła ł • wyprzedzić 
Dzwonkowskiego i  tym  samym zapew 
n i ł sobie drug ie miejsce.

W y n ik i techniczne biegu przedsta­
w ia ją  się następująco:

1. K ie las  ( „Z ry w "  —  Gdańsk) —  
12:35,3,

2. Bon iecki ( „Z ry w “  —  G dańsk) —  
12:43,08,

8. D zw onkow ski ( . (Z ry w “  —  W ło ­
c ław ek) —  12:50,

4. K w ia tk o w s k i (K .S. „ In o w ro ­
cław“ ) —  13:17,8,

5. C za jkow ski („S y ren a “  —  W ar­
szawa) —  13:21,2,

6. K w ia tk o w s k i („P a faw ag " —  W ro 
c ła w ) —  13:35,4.

Po w yśc ig u , m ia ło  m iejsce uroczy­
ste wręczenie nagród. Za pierwsze 
m iejsce w  ko n ku re n c ji drużynow ej 
OM TUR —  W arszawa o trzym ała pu 
char „R obo tn ika “  i  sprzęt sportow y

M

—  nagrodę prem iera .Rządu RP J. Cy 
rahkiew icza, zdobywając 4.484 pk t.

D rug ie  m iejsce i  nagrodę naczelne­
go dyrekto ra  Polskiego Radia ob. B i l -  
lig a  w  postaci rad ioodb io rn ika , zdo­
by ła  „S yrena“  —  W arszawa. Za trze 
cie m iejsce zespół „Z ry w u “  —  Gdańsk 
o trzym a ł statuetkę, u fundow aną przez 
m in . M inca.

MSI wygrywa z US 2:1 (1:1)
Zasłużone zwycięstwo milicjantów

Niewielu zpilło
w  konkurs e 
„Zgadnij kio wfgraF

Trzecia n iedzie la d la  gra jących w 
konkurs ie  n ie  b y ła  zby t szczęśliwa. 
W y n ik i uzyskane na. boiskach zadzi­
w ią  w prost w szystk ich  znawców 
„o k rą g łe j“  p iłk i.  O to one- 

W is ła  —  A K S  3 : 0.
W idzew — Legia 2 : 2.
Ruch — Legia 4 : 2.
Naprzód — W alcow nia 0 : 0. 
Koszarawa —  Pogoń 1 : 2.
B B TS  —  W M K S  1:1.
PTC — Lechia 3 : 1.
Zjednoczone — Z Z K  2 : 1. 
M arym o n t —  „Z ry w "  1 : 1 .
Pogoń — SKS 10 : 2.

Z  ogrom nym  zainteresowaniem  o- 
czekiwano w  Szczecinie spotkania 
dwóch reprezentacyjnych zespołów: 
MSS —  i  Pocztowego KS, w  ram ach 
rozg ryw ek o m istrzostwo k lasy „ A “  
ru n d y  jesiennej. O statn io sygnalizo­
wana dobra fo rm a pocztowców, k tó  
rzy  , w  dotychczasowych spotkaniach 
n ie ^ s tra c ili punktu , zapowiadała grę 
żywa i  in teresującą. Z  tego też po­
w odu na stadionie pocztowym  pom i­
mo niepogody staw iło  się około ty ­
siąc w idzów ,' k tó rzy  b y l i  św iadkam i 
stojące'] na dobrym  poziom ie gry.

Przez ca ły czas meczu b y ło  dobre 
tempo, podyktow ane przez MSS, k tó  
r y  m ia ł w yraźną przewagę. Jedynie 
niezaradność strzałowa i  wyraźny, 
pech ofensywy m il ic j i  po zw o lił pocz 
towcom  zająć z bo iska pokonany 
różnicą jedne j b ra m k i. MSS b y ł we 
wszystk ich lin ia c h  lepszy, a zdyskwa 
lifikow anego Ż yw otkę  godnie zastą­
p i ł  P io trow sk i. Ten ostatn i w ykaza ł 
naw et lepszą fo rm ę od swego po- 
przenika. W  pomocy dob rym  b y ł rów  
nież S te fan ik .

W  PK S -sie  w yraźn ie  ra z iły  b ra k i 
kondycy jne  i  techniczne. Oprócz Tu 
sińskiego i  L u b ik a  w  ataku n ie  w i­
dać by ło  nikogo. W szelkie sporady­
czne w ypady na b ram kę p rzec iw n i­
ka, b y ły  w yłącznie kontynuow ane 
przez nich. D ęb iński w  obronie, b y ł 
na jsłabszym  punktem  PKSu. Jedy­
nie  o fia rna  gra Stacheckiego ra to ­
wała wszystkie baznadzie jne sytua­
cje podbram kowe.

B ra m k i pad ły w  następujące] ko-, 
le jności:. Pom im o zdecydowanej prze 
w ag i MSS, prowadzenie d la  poczty 
zdobywa w  15 m in . K upka. W  da l­
szym ciągu g ry  przeważa MSS i  do­
p iero w  44 m in. S zc^p śń sk i w y ró w ­
nuje. W  d ru g ie j po łow ie  meczu w ię ­
cej m ożliw ości m a ' nada l MSS, ale 
w yraźny pech n ie  pozwala im  strze­
lić  zw ycięsk ie j b ra m k i. Dopiero w  80 
m in .. W ielga z karnego zdobywa d ru  
gą i  ostatn ią bram kę dnia.

Zaw ody p ro w a dz ił sędzia S iko rsk i 
ze Słupska.

Przy zielonym stoliku
n n r i n e n i ^ »

W G  i  D od rzuc ił pro test K S  „B a ł­
ty k “  Koszalin, dotyczący rozegrania 
zawodów z ZK S  „O d ra “  w  dn iu  
31.V I I I .  1947 r. w  Szczecinie i  zgod­
n ie  z postanow ieniam i s ta tu tu  PZPN 
z w e ry fiko w a ł powyższe spotkanie ja ­
ko  w a lkow er 3:0 dla „O d ry “ .

Z b ra ku  uzasadnień odrzucono ró w  
nież pro test T K S  „P ia s t“  w  spraw ie 
rozegranych zawodów z ŻKS w  
Szczecinie w  dn iu  19.X. 1947 r.

Mecz p i łk i  nożnej o m istrzostw o 
k lasy  „B “  AZS —  „P ia s t“  zakończony 
■wynikiem 1:1 zw e ry fiko w a n y  został 
ja ko  w a lko w e r 3:0 d la  AZS, z powo­
du w staw ien ia  przez „P ia s t“  do po­
wyższych zawodów niezgłoszonego 
gracza.

Jednoroczną d yskw a lifika c ją  uka­
rano Bysińskiego Kazim ierza, g ra­
cza K K S  „ In a “  Gołonóg za b ru ta ln ą  
grę w  stanie podchm ielonym . (R)

„Radomiak“ — „Budotulani” 10:6
Jedynie Czorłek pokazał boks na poziomie

Rozegrany w  niedzielę w  sali F i l­
tró w  mecz bokserski o drużynowe m i­
strzostwo okręgu warszawskiego po­
m iędzy ZKS „B u d o w la n i“  i  KS  „R a - 
dom iak“ , zakończył się zwycięstwem  
drużyny radom skie j w  stosunku 10:6.'

D rużyna gości zaprezentowała się 
lep ie j pod każdym  względem  od swo­
ich  w arszaw skich kolegów. Zwłaszcza 
kon dycy jn ie  radom iacy w y p a d li dużo 
lep ie j i  trzecia runda  z reg u ły  należała 
do n ich . D rużyna radom ska je s t obok 
„G rochow a“  je dyn ym  pretendentem  
do ty tu łu  m istrza. Bezpośrednie spot­
kan ie obu drużyn zadecyduje, kom u 
przypadn ie  ten zaszczytny ty tu ł.

K ilk a  spotkań zapowiadało się na 
p raw dę interesująco. N iestety n ie  do­
szedł do sku tk u  mecz m iędzy Tyczyń- 
skom  i  P rzytn iew sk im , k tó ry  m ia ł być 
„gw oździem “  całego spotkania, gdyż 
le ka rz  n ie  dopuścił w arszaw ian ina do 
w a lk i i  tym  sam ym  P rzyby tn iew sk i 
uzyskał 2 p k t walkow erem . Nieco w ię  
cej ob iecyw aliśm y sobie też po spot­
ka n iu  Kossowski — Gniewosz. N ieste­
ty  to oo u jrze liśm y  w  r in g u  daleko od 
biegało od naszych przew idyw ań. O- 
ba j zaw odnicy a zwłaszcza Kossowski 
p redystynu jący do m iana najlepszych 
„ś redn ich “  w  okręgu, zupełnie zaw ie­
d l i i  n ic  godnego uw ag i prócz ciągłego 
„trzym a n ia “  i  w ypychanych ciosów nie 
pokaza li .W ydaje się, że w  te j katego­
r i i  jeszcze długo będzie trw a ła  „posu­
cha“  i  K o lczyńsk i w  ja k ie j by fo rm ie  
się n ie  zna jdow a ł z  każdym  ze swoich

konku ren tów  ła tw o  sobie da radę.
Jedynym  zaw odnik iem  zasługującym  

na w yróżn ien ie  b y ł „s ta ry “  Czortek. 
Zdaje się, że na ta k  uta lentowanego 
pięściarza ja k  Czortek jeszcze długo 
będziemy m us ie li czekać. Jego sposób 
prowadzenia w a lk i podoba się* naw et 
na jw yb redn ie jszym  znawcom  boksu. 
W czorajsza w a lka  Czortka z O lszew­
sk im  b y ła  bodajże najciekawsza, cho 
ciąż bokser „B udow lanych “  poza w y ­
trzym ałością n ie  odznacza się in n y m i 
spec ja lnym i zaletam i. W  spotkaniu 
ty m  ca łkow ity  sukces św ięc ił w ie lk i 
ta le n t Czortka. Żałować jedyn ie  nale 
ży, że ten sym patyczny zaw odnik nie 
p o tra f ił się w czora j zachować poważ­
nie  w  r in g u  i  p o zw o lił sobie w  pewnej 
c h w ili na le kk ie  błazeństwo w  stosun 
ku  do swego przeciw n ika .

W y n ik i techniczne w a lk  przedsta­
w ia ją  się następująco (na p ierw szym  
m ie jscu zaw odnicy „R adom iaka“ ):

W  w . m uszej spo tka li się dw a j no w i­
cjusze K as iak i  M akow ski. W iększą 
znajomość boksu w ykaza ł M akow ski, 
k tó ry  też słusznie został ogłoszony 
zwycięzcą, chociaż w  I I I  s ta rc iu  o - 
trzym a ł dw a ostrzeżenia od sędziego 
ringowego za uderzenia głową.

W  w . koguc ie j P rzyby tn iew sk i uzy
skał 2 pk t. w sku tek niedopuszczenia 
do w a lk i przez lekarza Tyczyńskiego.

W  w . p ió rko w e j Sieradzan pokonał 
na pkt. T yra łę . D rug ie  starcie w yg ra ł 
nieznacznie T y ra ła , jednak  trzecie j

„Legin“ -„Widzew“ 2:2
lojskowi zasłużyli na zwycięstwo

W  meczu e lim in acy jnym  o wejście 
do k lasy  państw ow ej, rozegranym  
wczora i w  Łodz i, warszawska „L e g ia “  
zrem isowała z „W idzew em “  2:2 (1:2). 
Duża staw ka zawodów, szczególnie 
d la  gospodarzy, spowodowała, że gra 
by ła  ch w ila m i bardzo ostra i  b ru ta l­
na. „Le g ia ”  b y ła  d rużyną  lepszą tech 
bieżnie, szybszą i  raczej je j należało 
się zwycięstwo. Przez p ierw szy kw a ­
drans w o jsko w i g ra li koncertowo. 
N ajlepszym  ich  graczem b y ł Szczurek 
na środku pomocy oraz napastn ik  O - 
prych. „W idzew “  g ra ł chaotycznie, w  
akcjach jego nie  można by ło  d o pa ­
trzeć się m yśli. Na jlepszym  zawodni­
k iem  gospodarzy b y ł b ram karz  H o -  
licz. P rzy  w iększym  szczęściu strzało­
w y m  zwycięstwo należało się bezwąt 
p ien ia  „L e g ii“  ja ko  zespołowi lepsze­
m u. N iem n ie j „W idzew “  g ra ł n a d ­
zwyczaj am bitn ie.

Początkowa przewaga gości uw ień 
czona została w  11 m inuc ie  sukce­
sem, gdyż M ord a rsk i p rzy tom n ie  w y

puścił O prycha a ten plasowanym  
strzałem  w  róg uzyskał prowadzenie 
d la  swych barw . „W idzew “  zwolna 
otrząsnął się z przew agi a dw a spora 
dyczne w ypady p rzyn io s ły  m u  prowa 
dzenie. W  22 m inuc ie  G b y l głową 
z b lis k ie j odległości zm usił Skrom ne 
go do k a p itu la c ji. W  7 m in . później 
ś rodkow y napastn ik  „W idzew a“  C i -  
chocki os trym  strzałem  w  róg zdo -  
b y ł prowadzenie d la  sw oich barw .

Po p rze rw ie  „L e g ia " prze ję ła  I n i ­
c ja tyw ę  i  zepchnęła „W idzew “  do de- 
fenzyw y. W 21 m in . O prych nie w yko  
rzys ta ł doskonałej okaz ji, gdyż egze­
k w o w a ł zbyt lekko  rzu t k a rn y  podyk 
tow any za ręką obrońcy „W idzew a“ . 
W  m in u tę  później O prych zdobył w y  
rów nanie , strze la jąc z n ie w ie lk ie j od 
ległości. Od te j po ry  gra p rzyb ra ła  na 
ostrości, a obie d rużyny  zaczęły grać 
na czas i  o trzym an ie  w yn iku .

Sędziował ob. Daber z Poznania. W i 
dzów około 5 tysięcy.

run dy  nie  w y trz y m a ł kondycyjn ie 
oddał in ic ja ty w ę  p rzec iw n ikow i.

W  w . le k k ie j Czortek pokonał w “ 
soko na pk t. Olszewskiego. Na dóbr 
tego ostatniego należy zanotować W'e 
ką  am bicję  i  wytrzym ałoąp na uderz^ 
nia. „K a jte k “  w y g ra ł mecz w  ,1®®' 
glaeh“  i  spotka ł się z gorącym  Vr t^‘ 
jęc iem  ze strony publiczności.

W  w . pó łśredn ie j W asiak, rozporjj® 
dzający w span ia łym i w arunkam i u* 
zycznym i w y g ra ł w  I I I  s tarc iu  P22® 
t. k . o. z Selmą, chociaż w  I  ru n ® ' 
b y ł sam na m om ent na deskach. SeJ- 
ma w idocznie z gó ry  przesądził w '  
n ik  spotkania, gdyż w a lczy ł zupeb" 
bez serca. .

W  w . średn ie j Gniewosz został W
ska lifiko w a n y  w  I I  s tarc iu  w  wal® 
z Kossowskim  za ciągłe „trzymanie. 
B yła  to jedna z na jbrzydszych wm”  

„stoczonych tego dnia. Kossowski 
'spełn ił pokładanych w  n im  nadziel 
sw o im i um ie ję tnościam i zupełnie PrZl 
stosował się W alki przeciw n ika .

W  w. pó łśredn ie j K ro k  przegrał "J 
p k t. z D rabkow skim . K ro k  polował c" 
ły  czas na k.o. W  drug ie j rundzie za'  
w o dn ik  radom ski przeżyw ał krytyc*' 
ne chw ile  i  ty lk o  gong ura tow a ł l  
przed wyliczeniem . Sama w a lka  m* 
ła  m om enty hum orystyczne i wyW0v 
w a ła  sa lw y śm iechu wśród publicz® 
ści.

W  w . c iężk ie j K o tko w sk i wygrf  
przez k.o. ze Ściborem. Spotkanie 
by ło  swego rodza ju  zagadką dla W* 1'  
dzów, gdyż K o tko w sk i do moment 
posłania swego p rzec iw n ika  na desK‘ 
n iep raw id ło w ym  ciosem (n iże j P®|" 
b y ł znacznie gorszy od Ścibora, któw 
um ie ję tn ie  pu n k to w a ł „ le w ą “ .

Spotkanie p row adz ił w  ringu  
N ow akow ski.; Na p u n k ty  zawody 
dz iow a li: ob. ob. D a li, K a leńsk i i f  
w ie k i. (K )

W

Klasa „B “
na półmetku

Po zw e ry fiko w a n iu  przez W G  i  ^  
wszystk ich rozegranych zawodów •; 
m istrzostwo k lasy  „B “  rundy  jesie*1' 
ne j podajem y dżiś dokładny stan **' 
b e li g rupy  I  i  I I .

G rupa I
nazwa klubu gier pkt. st. t f  

9: i 
7:4

1. AZS Szczecin 3 6
2. ŻK S  Szczecin 3 4
3. „P ias t“  Szczecin 3 2 4: ® 

0:94. „G ry f “  K am ień 3 —
G rupa I I

12:°1. SKS Choszczno 3 5
2. „Pogoń“  B e rlin e k 3 5 6:0
3. „Dąb“ Dębno 3 2 3: 0

o: I*4. „ In a “  Gołonóg 3 —

Linia podziału obejmowała wszystkie szczeble. Za­
wodowcy uznali za swego wodza Marszałka Aleksan­
dra — reakcyjnego katolika 1 przy każdej okazji o-, 
świadczali, że Montgomery jest „wysunięty przez mot- 
łocK“ . Technicy ze swej strony odsądzali Aleksandra 
od czci i  wiary, sławiąc pod niebiosa Montgomerego.

Ten podział zrozumiałem zresztą dopiero w  N or­
mandii. W  czasie pierwszych moich rozmów prowa­
dzonych w  naszym miejscu postoju pod Londynem 
wydawało mi się niemożliwością odróżnienie oficera 
z Partii Pracy od „zakutego łba". Obaj mieli 
równie mgliste pojęcia na temat wojny, faszyzmu, po­
lityk i światowej. Zauważyłem jedynie, że wśród tech­
ników częściej spotykałem takich ludzi, którzy rozu­
mieją, że interesy W ielkie j Brytanii wymagają sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, nie zaś walki przeciw 
niemu.

V I

D.KRAMINOW

Prawie dwa dni i dwie noce siedzieliśmy w  na­
szym lasku wsłuchując się w  wycie latających bomb
1 ogłuszający huk dział przeciwlotniczych. Czasem
dobiegał nas okrzyk „Uwaga". Oznaczało to, że 
V2 leci w  naszym kierunku. W  takich chwilach 
wszyscy biegli do wąskiego schronu napełnionego 
wodą deszczową. Pociski mijały nas, kierując się 
ku miastu. Wracaliśmy do namiotu oblepieni gliną 
klnąc za jednym zamachem Niemców i nasze do­
wództwo. które kazało nam tu tkwić. Drugiego dnia 
jednak ponury nastrój pierzchnął, gdyż radio podało 
.wiadomość o wspaniałym zwycięstwie Arm ii Czer­
wonej pod Witebskiem.

Wieczorem załadowano nas do wielkich londyń­
skich autobusów i zawieziono do portu. Punktual­
nie o godzinie 10 wojskowy konwój „G —190" w y­
płynął na wody Tamizy. Nasi współtowarzysze —• 
Husarze Jego Królewskiej Mości «— dawniej wspa­
niali kawalerzyści — dziś jeźdźcy na czołgach — że­
gnali nas ogłuszającym krzykiem, podrzucali w  górę 
berety, usiłowali coś odśpiewać. Przepłynęliśmy nie­
przepisowo obok mostu, k tóry po 200 m zastąpił 
nam drogę i  musieliśmy wracać. Husarze poczęli 
gwizdać i  wrzeszczeć: „N ie  w  tę stronę! Naprzód!" 
Statek, jak gdyby zatrzymany krzykiem stanął na ja­
kieś pół minuty, po czym wolno posunął się naprzód.

Husarze wpadli w  szał radości. „Szczęśliwej dro­
gi!", „Naprzód marsz!“ , „D o  zobaczenia w  Berli­
nie!". Po chwili ich konwój ruszył za nami. Statki 
bezszelestnie płynęły po rzece spowite w  gęstą 
mgłę. Nagie brzegi szybko utonęły w  mroku. Sła­
be zarysy domów odcinały się na czarnym tle nie­
ba. Gdzieniegdzie przez zaciemnione szyby sączyło 
się żółte, zamglone światełko.

W ietrzny, pochmurny poranek powitał nas przy 
ujściu Tamizy. Było ono odgrodzone od morza ol­
brzymią stalową kratą. T u  skupiło się 30 «— 40 
statków, nad którymi unosiły się srebrzyste balony 
zaporowe. Z  drugiej strony, jak gdyby bez celu, p ły­
nęły krążowniki i pościgowce.

v—Dopiero w  południe ruszyliśmy dalej. Statki ma­
newrowały w  zatoce 1 wypływały kolejno na pełne 
morze. Konwój rozciągnął się na przestrzeni kilku 
mil. Po prawej stronie wyłaniał się z gęstej mgły 
ledwo widoczny brzeg. Między brzegiem a nami 
jak gniazda bocianie wznosiły się gniazda karabinów 
maszynowymi strzegące wybrzeże od nieproszonych 
gości. Osłaniając nas od strony morza płynęły z le­
wej strony wyciągniętym łańcuchem pościgowce 
i kontrtorpedowce, zdała eskortowało nas kilka krą­
żowników, które otrzymały rozkaz zapewnienia peł­
nego bezpieczeństwa naszemu cennemu konwojowi 
przy przeprawie koło Dovru. Zapomniałem jesz­
cze wspomnieć, że towarzyszyła nam dywizja czoł­
gów. Aż do zmierzchu na statku próbowano bro-
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ni, walono z armat, z każdej lu fy  przeciwlotniczego 
działa. Lawiny ognia i  żelaza b iły w  spokojne, niczym 
niezmącone niebo.

Po zjedzonej naprędce kolacji, poszedłem na po­
kład, gdzie między czołgami i  ciężarówkami zasiedli 
żołnierze zwiadowczego oddziału ’ D yw izji Pancer­
nej. Obejrzeli oni dokładnie naszywki na moim mundu­
rze korespondenta i  w rócili na swoje miejsca, zapra­
szając i  mnie na rozłożony brezent. Żołnierze zawsze 
życzliwie traktowali korespondentów. Zaczęliśmy 
rozmowę na temat wojny, ofensywy A rm ii Czerwo­
nej na Białorusi, o której • informował przed chwilą 
komunikat radiowy, o V2, o możliwościach zaatako­
wania naszego konwoju przez Niemców. N ik t w  
taką możliwość nie wierzył, a w  każdym razie nikt 
się jej nie bał. Niemcy nie mieli Już lotnictwa, a 
ich marynarka na pewno nie była w  stanie mierzyć 
się z angielską.

Winniśmy wdzięczność Rosjanom za to, że nad 
Anglią niebo jest spokojne — powiedział radiotele­
grafista, siedzący koło mnie. — Od chwili wybuchu 
wojny niemiecko-rosyjskiej Niemcy są u nas tylko 
przygodnymi gośćmi, nie zaś stałymi bywalcami, jak 
to było przedtem. Czy pamiętacie wrzesień 1940 
roku? Niebo było pełne tych przeklętych Fryców', 
a słońca całymi dniami nie widziało się z poza zasło­
ny dymów. T o  płonął Londyn. I jak płonął...

N ik t mu nie odpowiedział. Twarze żołnierzy sta­
ły  się ponure na samo wspomnienie tamtych dni.

Zdecydowałem, że jest to odpowiedni moment na za­
danie im ważnego dla mnie pytania. Oświadczył®111 
żołnierzom, że każdy z nas przechodzi obecnie swo­
jego rodzaju Rubikon (rzeczka, którą przekroczył 
Cezar, gdy zdecydował się na wojnę z senatem 
rzymskim i  wyrzekł znane słowa „kości są rzucone • 
Rubikon oznacza w  mowie potocznej •— rozstrzy­
gające posunięcie lub decydujący krok — przyp- 
tłumacza) i  zapytałem:

— Dlaczego lądujecie w  Europie?
— To jest zupełnie proste — bez wahania odp°' 

wiedział ^radiotelegrafista — mamy pomóc Rosjanom 
w  ostatecznym pokonaniu Fryców.

— W  jakim celu macie ich pokonać?
Zapadło długie, brzemienne milczenie. Fale ude­

rzały o burtę okrętu. Na niebo wypłynął olbrzym* 
księżyc. Była pełnia. Księżyc pojawiał się i zfii- 

.  kał za chmurami, a jego cień odbity w wodzie chwi­
lami ■wydłużał się i ginął gdzieś w  mrokach nocy» 
chwilami gasł bez śladu.

Niech to diabli •— zaklął wreszcie ktoś za mym* 
plecami — na to pytanie nie łatwo jest odpo wiedzieć"

M łody kapral uwikłał się w  wywodach o hanieb­
nej zaborczości Niemców, którzy nie mogą siedzieć 
spokojnie w  Europie i łamią życie spokojnych h*' 
dzi. To  nie było jednak odpowiedzią na moje p)*- 
tanie. Szofer auta pancernego — w cywilu — mle­
czarz —' uważał, że celem inwazji jest zemsta za 
zniszczone przez Niemców miasta angielskie. Kan­
celista ze sztabu — przed wojną zatrudniony w ma­
łym warsztacie kuśnierskim swego ojca, czyte ln i 
„D a ily  M a il" uważał, że punkt widzenia radiotele' 
grafisty kryje w  sobie groźne niebezpieczeństwo- 
N ie należy całkowicie „wykańczać" Fryców, bo dl® 
Anglii jest groźną rzeczą pozostanie sam na sara 
z potężną Rosją. (Idąc śladem wywodów Qe0' 
Smutsa, bezlitośnie przekreślał on istnienie Francji)'

Uwaga kancelisty do żywego rozjątrzyła obec­
nych. Radiotelegrafista wypowiedział się stanow­
czo przeciwko antyradzieckim obawom. Mleczarz 
przypomniał, że Rosjanie nigdy nie wyrządzili Angli­
kom krzywdy, a z Niemcami były niezliczone kło­
poty. Kapral był za tym, żeby trzymać w ryzach 
zarówno Anglików jak i Niemców.

(d c o.)
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